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Awanse i nominacje w wojsku 
z okazji imienin Marszałka Piłsudskiego. 1 

Harce szoferów w Warszawie. 

w Ł O D Z I . O. K. 
(Od własnego korespondenta). W korpusie sanitarnym: Szarf Zygmunt, 

Warszawa 19 marca. — W dniu dzisiej- Kosika Alfons, Huszcza Adam, Kuligowski 
Kazimierz, Nelken Jan, Sosnowski Mieczy
sław, Śląski Jan (weterynarz). 

Korpus sądownictwa: Bartik Aleksander 
Kiełbiński Ad am, Harszelko Ernest, Orski 
Stanisław, Tuszański Ludwik, Strumpfl 
Marjan. 

fzym ogłoszono szereg nominacyj na 
najwyższych stanowiskach w armji. 

Generał dywizji Kazimierz Sosnkowski 
dotychczasowy dowódca O. K. VH Poznań 
mianowany 

został inspektorem armji. 
Generał brygady Romuald Dąbrowski 

dotychczasowy dowódca 28 dywizji — 
dowódcą O. K. IV w Łodzi. 

Generał dywizji Kazimierz Dzierzanow 
ski dotychczasowy dowódca O. K. I I I w 
Grodnie, dowódcą O. K. w Poznaniu. Ge
nerał dywizji Gustaw Truskolaski dowód-
:a 22 dywizji — 

i. • >,dowódcą 0. K. Gro4n%t_,^,TJ1,J( 

Ponadto szefem biura personalnego mia 
/rowany został generał brygady Michał To-
karzewski - Karasiewicz. Mianowano rów
nież 
szereg nowych dowódców dywizyj, piecho

ty dywizyjnej. 
Również w dniu dzisiejszym ogłoszono 

łzereg awansów w armji 
na generałów i pułkowników. 

Ogółem nowomianowanych generałów 
lest 20-tu, a pułkowników 50-ciu. 
Nazwiska pułkowników mianowanych ge
nerałami: 

Mackiewicz Mieczysław, Rożen Włady
sław, Kutrzeba Tadeusz, Dąbkowski o-
muald, Głuchowski Janusz, Zawistowski 
Leon, Wilczyński - Olszyna Józef, Sikorski 
Franciszek, Wieczorkiewicz Wacław, Szoł 
łohub - Dowoyno Stanisław, Knoll - Kowna 
cki, Tessero Stanisław, Soćhaczewski Sta
nisław, Wofkowicka Jerzy, Popowicz Bo
lesław, Roppert Stanisław, Przeździecki 
Wacław, Śliwieóski Stanisław, dr. Sikor
ski Bronisław, Szefnarowski. 

Pułkownikami mianowani zostali pod
pułkownicy w piechocie: Blok Karol, Stein 
bach Karol, Wydra Rudolf, Dragat Włady
sław, Wir - Konas Alojzy, Witoszeniec Ro
man, Ernst Edwin, Żdziślak Zygmunt, Tro
janowski Jerzy, Schustek - Kruk Stanisław 
Ścieżyński Mieczysław, Smykalski Florjan, 
Tarwit Władysław, Czapliński Emil, Osie
wicz Ignacy, Kulabiński Stanisław, Alter 
Franciszek, Bittner Ludwik, Kruczyński 
Wacław, Rybicki Kazimierz. W kawalerji: 
Rudnicki Zygmunt, Koiszewski Irydjon, 
Podhorski Włodzimierz, Głogowski Jan, 
Rozban Władysław, Kozierowski Czesław, 
Jasiewicz Wincenty, Brochwicz - Lewiński 
(Zbigniew. 

Artylerja: Rojek Józef, Maciejewski 
Stanisław, Metnarowski Ignacy, Nowak Ka 
roi, Sopotnicki Stanisław, Trzebiński, Ma
li- szewski Stefan, Górski Jan, Kreisch Ot
ton. 

Trzej duchowni prawosławni 
przeszli na łono kościoła 

katolickiego. 
Warszawa. 19. 3. — Na łono kościoła 

katolickiego przeszli 
tr7C? duchowni prawosławni, 

protojereje Arkadiusz Michulski. Bazyli 
Gananowicz i Kanonik Diozdow. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 19. 3. — Wczoraj po pohi-

dniu na ulicy Pańskiej 
samochód wojskowy najechał na troje 

dzieci 
bawiących się na jezdni. Przechodnie 
świadkowie tego strasznego wypadku z 
przerażenia 

zastygli w bezruchu. 
Przytomiiiejsi rzucili się na ratunek. Ko
ła samochodu 

poraniły ciężko dwoje dzieci 

W dniu imienin Pierwszego Marszałka Polski, 

Prezesa Pady Ministrów i Ministra Spr. Wojsk. 

Józefa Pi łsudskiego 
cała Łódź przyłącza sią do oddawanego Mu hołdu. 

które odwieziono do szpitala. Trzecie 
dziecko cudem ocalało. Również identy
czny wypadek wydarzył się w tym sa
mym czasie 

na ulicy Kruczej. 1 

Tutaj taksówka przejechała t ' 
dwoje dzieci. 

Jedno z nich ciężko pokaleczone odwie
ziono do kliniki. Obydwom szoferoira spk 
sar.o protokóły. 

-o: . 
Zjazd dostojników 
kościoła w Wilnie. 
Wilno, 19. 3. — Arcybiskup wileński 

'JałbrzykowskI otrzymał z Watykanu 
dekret o koronacji Matki Boskie) Ostro

bramskiej. • 
Uroczystość fa wyznaczona została 

na dzień 2 lipca. 
W tym również dnin odbędzie się w Wit
cie 

zjazd księży biskupów z całel Polski. 
iW uroczystościach kościelnych również 
udział wezmą Prezydent Rzeczypospoli
tej i członkowie rządu. S ,. 

Na uroczystości w Katowicach 
wyjeżdża dziś wieczorem 

minister Kwiatkowski. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 19. 3. — Dziś wieczorem 
minister Kwiatkowski wyjeżdża 

jako przedstawiciel rządu do Katowic 
na uroczystość 6-ej rocznicy plebiscytu 
na Górnym Śląsku. Ministrowi towarzy
szą inni 
przedstawiciele władz państwowych oraz 

wojskowych 
z inspektorem armji generałem Romerem 
na czele. 

Wściekły wilk pogryzł 
18 osób. 

Policjantom udało się go zabić. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno. 19. 3. — W powiecie wideusko-
trockim ukazał sle 

wściekły wilk. 
Strach padł na'"mieszkańców wsi. Be

stia napadała ma ludzi po drogach, a nawet 
zaglądała do chat chłopskich. 

Jak stwierdzono wściekły wilk po
gryzł 18 osób, które odwieziono do szpi
tali warszawskich. Podczas zarządzonej 
wczoraj obławy policjantom udało się za
bić' wściekłe zwierze. 

I M DI 
w kwocie 30 zł. 

za uwagę i przechowanie numeru „Łódz
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Michał Plata, 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Trelen* 
berga 4 (Radogoszcz). 

Nr. 66. 

Numer kupiony u chłopca na Bałuckim 
ftynifin. 
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P r z y j ę c i e i r t i t n i i r z ą d o w e g o - j e d y n e m i j j i i i n i s r f m j L 
Szerokie warstwy robotnicze za arbitrażem. 

Komisje związkowe na rozdrożu. 
Onegdajszy błąd w posunięciu wicepremiera 

Bartla, który swojem przesądzeniem sprawy wy
niku strajku na niekorzyść robotników wywołał fa 
talne wrażenie, w szerokich sferach robotników 
naszego miasta, został wczoraj 

Sowiety chcąwyzyskacstfallE łóilzlii 
dla swoich celów. 

Łódzki strajk włókienniczy wywoła! żywy od
dźwięk w prącie sowieckiej. Rząd sowiecki (wzgl. 
komin tern) postanowił 

wyzyskać strajk łódzki 
dla celów komunistycznych. Zastosowano te sa
mą taktykę, co podczas strajku węglowego w Au 
EW. 

„Propalntern" ogłosił odezwę, w której pod
kreśla, że strajk łódzki Jest z tego względu ważny, 
iż Jest to pierwsze wystąpienie proletariatu pol
skiego od chwili objęcia rządów przez marszałka 
Piłsudskiego. Chociaż strajk ten ma pozory gos-
pedarcze, w istocie ma cele polityczne. Wobec 

naprawiony uchwałą Rady Ministrów. 
Zamiast przepowiadane] pierwotnie przez wi

cepremiera Bartla przegranej robotników rząd wy 
sunął rozsądną koncepcję arbitrażu, czyli umlarko 
wanych ustępstw obu stron, bez 

„zwycięzców I zwyciężonych". 
Nie ulega wątpliwości, że propozycja rządu zll 

kwidowania strajku przez komisję arbitrażową, 
spotka się ze zrozumieniem 

I sympatycznem przyjęciem w szerokich war
stwach robotników naszego miasta, 

bez względu na to, 
jakie stanowisko ostatecznie zajmie w tej spra

wie komisja międzyzwiązkowa, która obraduje w 
lokalu Handlowców Polskich 1 ma do godziny 4 
po południu zakomunikować swą decyzję p. wo 
Je wodzie. 

Arbitraż rządu Jest 
honorowem wyjściem dla obu stron, 

albowiem z Jednej strony gwarantuje robotnikom 
uzyskanie pewnej podwyżki, z drugiej zaś zapew, 
nla produkcji uwzględnienie kalkulacji przy usta
laniu wysokości podwyżki. 

Odrzucenie arbitrażu rządu byłoby krokiem 
nadzwyczaj niebezpiecznym, albowiem 

zmusiłoby wyczerpanego robotnika 

na zdanie stę na laskę ! niełaskę fabrykanta I po
wrócenia do pracy na dawnych warunkach. 

Dlatego też należy przewidywać, że burzliwa 
nadzwyczaj konferencja międzyzwiązkowa, która 
odbywa się w sali Handlowców, skończy się przy 
Jęciem arbitrażu rządowego. 

Obchód imienin 
H i i i w lodzi. 

Bilans handlowy Polski 
jest jeszcze czynny — 

ale bilans płatniczy wykazuje niedobór 
w wysokości 16 miljonów złotych w zlocie. 

tego robotnicy Rosji Sowieckiej - kończy odezwa MlltlO tO złoteiTIU tllG OrOZl Żadne mebeZDWCZeństWO 
— muszą przyjść strajkującym z „ « . . . _ . . 

materialną pomocą". 
To są słowa bolszewickiej organizacji propa

gandy światowej. Na takie odezwy Jest tylko Jed 
na odpowiedź: 

zgodzlć sl« na arbitraż rządu. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,93 
(Paryż 35,04 
Szwajcarja 172,15 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,94 

Pierwsza przedg. gdańska. 
57,60 
57,70 

5 ,15 
8,95 

W a r s z a w a 
Zloty 

.'• Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzislefszym 

Kupowały około eodzłny 12-eJ efekty oo 
kursie — «• 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,96 
W płaceniu 8,94 
Tendencta snokoma. Podaż dostateczna. 

Z Warszawy donoszą: 
Według prowizorycznych obliczeń bilans han

dlowy za luty 1927 r. przedstawia się jak nastę
puje - Przywieziono ogółem 363.729 totin, warto
ści 193.559.000 zt. obiegowych, wywieziono zaś 
1666.437 tom, wartości 201.169.000 zł. obiego
wych W przeliczeniu na złote w złocie wartość 
pr; ywozu wynosi 111.991 tys. zł. Wartość wywo 
zu 116.394 zl. 

Czynne saldo bilansu handlowego wynosi więc 
•1.103 tys. zt. w złocie. 

Okazuje się wice, że prze widywania odnoszą
ce się do stałej tendencji zniżkowej naszych nad
wyżek eksportowych 

niestety sie sprawdziły. 
Bilans handlowy za styczeń dał 7 mllj. zł. w zło-
ede nadwyżki, za 

luty tylko 4 mil]. 
Jest to kwota niedostateczna do pokrycia nafzych 
zobowiązań płatniczych z innych pozycyj bnanso 
płatniczego. 

Wedle ostatnich obliczeń, nadwyżka ekspor
towa musi wynosić 

conajmnle] 20 mili. zł. w złocie, 
aby bilans płatniczy mógł wykazywać 

równowagę, 
t. J. aby dopływ walut l dewiz zagranice równał 
się przypływowi. Obecny wiec stan bilansu han
dlowego i Jego tendencje rozwojowe na najbliż
sze miesiące do żniw, należy uznać 

za nlczadawala]ące. 
Staj. ten wymaga specjalnej czujności i natych
miastowego 

zastosowania środków ochronnych. 
Oczywiście nie należy z tego wyciągać Jakich

kolwiek wniosków pesymistycznych w odniesie
niu do śtabillzaojil waluty. Złoty ma tak 

silne podstawy 
w uregulowanych stosunkach budżetowych i w 
potężnych Już dziś zasobach rezerw walutowych, 
zgromadzonych przez Bank Polski, że nawet kiJ-
kemiesięczna bierność bHansu handlowego, a cóż 
floptero słaba aktywność nie maże 

stanowić zagrożenia 
dl* stabilizacji waluty. 

Śmiertelny zastrzyk służącego szpitalnego. 
Nagły zgon pacjenta. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 19. 3. — W klinice szpita

la Dzieciątka Jezus 

bazprzecznie najlepszej 
marki światowej. 
Tuz in z l . 6. 

wszędzie do nabyciaI 

„Kuroki" może dalej 
głodować... 

Otwarcie szklanej klatki. 
Wczoraj o godzinie 3 po południu pełnomocnik 

Mtarjusza Jeżewskiego dokonał otwarcia w sali 
Handlowców Polskich przy ul. Piotrkowskiej 108, 
klatki, 

w które] produkuje sie głodomór „Kurokl". 
Otwarcie klatki nastąpiło w obecności świad

ków i lekarza dr. Manitiusa, który zbadał gło
domora i stwierdził zdolność iego 

do dalszego głodowania. 
Według opinii lekarza Kurokl posiada puls 84, 

cokolwiek nieregularny, natomiast 
serce I oddech zupełnie normalne. 

W ciągu ośmiodniowej głodówki Kurokl stra
cił 5 kilogramów normalne] wagi. Głodomór czuje 
się naogół dobrze i ma nadzieje, że uda mu się 3-
ty Rodnio wy okres głodowania przedłużyć. 

Po uprzątnięciu klatki 1 zaopatrzeniu „Kurokl" 
W nową bieliznę, papierosy, zapałki, wodę koloń-
ska, perfumy, książki I gazety, klatkę z powrotem 
opieczętowano. 

Z Gniazda I. „Sokoła" 
w Łodzi. 

Zarząd Gniazda I „Sokoła" w Łodzi zwraca się 
7. rozkazem do wszystkich swych członków, iż 
w niedzielę, "dnia 20 b. m. z powbdu Zjazdu Rady 
Okręgowej została wyznaczona zbiórka wszyst
kich-druhów, druhen, junaków i junaczek w Gnieź 
dzie ITT (ul. Emilii 5) o godz. 9 rano. skąd o godz. 
9,45 odbędzie się wymarsz do Katedry. Po Mszy 
św. sokoli ruszą przez miasto do Gniazda I przy 
ul. Nawrot 23, gdzie zostaną wygłoszone referaty 
druha Kozielewskiego z Poznała 1 posła Zamor
skiego, 

zmarł nagle urzędnik kolejowy 
Konstanty Gałczyński, który od dłuższe
go czasu • 

chorował na no$jj. 
Nic mogąc wyleczyć tajemniczej* choroby 
Gałczyński zdecydował się 

pojechać na obserwacje do kłtnfkl. 

Tutaj pierwszym zabiegiem był zastrzyk", 
którego dokonał 

pewien służący szpitalny. 
Po zastrzyku nastąpiło pogorszenie i Gał
czyński 

umarł po dwóch godzinach 
nie doczekawszy się nawet pomocy le
karskiej. Sprawą tą zajęły się władze są
dowe. 

Zatwierdzenie konfiskaty odezwy „Ligi Obrony 
Praw Człowieka" 

przez Sąd Okręgowy w Warszawie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 1 9 marca. — Sąd Okręgo
wy 

zatwierdził konfiskatę odezwy 
wydanej przez Polską Ligę Obrony Praw 

Człowieka w sprawie 
więźniów politycz-ych. 

Jak wiadomo odezwę tę podpisało ki l
ku posłów i senatorów między innymi Thu-
gut. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym numerze 
„Echa" na stronicy 4-ej w tytule w środku po le
we' stronie zamiast słów: 
„Natrętny dziennikarz w domu głośnego drama

turga", 
zauważą umyślną zmianę: 
„Majętny dziennikarz w domu głośnego drama

turga" 
czyli zmienione słowo: 

„Natrętny" na „Majętny" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za
wadzka 1) od godz. 15 (3-cieJ po południu) do go
dziny 19 (7 wieczorem) l otrzymają tam 

30 złotych gotówka, 
• * e 

Wobec zdarzających się jeszcze nieporozu
mień podkreślamy, że błędy korektorskle wspól
ne wszystkim numerom nakładu 

nie mają znaczenia. 
Premje należą się tym Czytelnikom, którzy 

przedstawią numer, zawierający 
umy&uur bład luh zmiana* 

wraz z numerem normalnym. 
Do całego normalnego nakładu wkładamy co

dziennie kilkanaście numerów 
z umyślną zmianą lub błędem; 

następnego dnia podajemy błąd ten do wiadomo
ści naszych Czytelników. Kto numer z poprzed
niego dnia zachował, łatwo się przekona, czy los 
mu się uśmiechnął, dając mu do ręki numer pre-
mjowy. 

W dniu wczorajszym czterdziestą pierwszą 
premje otrzymał • 

p. Michał Pluta, 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Trellenberga 4 
(Radogoszcz). Numer kupiony u chłopca na Ba
łuckim Rynku. 

Uważnie więc czytać i 
\ . przechowywać numery 

do następnego dnia! 
Numer premjowy ważny jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. 

Z okazji imienin Marszałka Piłsudskiego mia
sto już w godzinach wczesnego rana udekorowa
no transparentami narodoweml. 

O godzinie 10 ze wszystkich koszar 
wyruszyły oddziały 

wojskowe w pełnym rynsztunku do kościoła gar* 
nizonowego przy ulicy Św. Jerzego, gdzie sfor
mowały front. Przy dźwiękach hymnu narodowe
go w towarzystwie dowódców poszczególnyck 
formacyj przeszedł przed frontem generał Mała
chowski odbierając raport i pozdrawiając żołnie 
rzy. Wkrótce na cmentarz kościelny wkroczył) 
oddziały 

przysposobienia wojskowego I strzelców 
pod bronią. 

Punktualnie o godz. I I rozpoczęta się soleni. 
Msza Św., którą celebrował dziekan okręgu ks. 
pułk. Burzyński. 

O godz. 12-te] wszystkie oddziały stanęły poi 
bronią, poczem wyruszyły w kierunku ulicy Piotr
kowskiej, celem odbycia rewjl przed 

generałem Małachowskim. 
Wszystkie koszary udekorowane były odświęt

nie. Szczególną uwagę zwróciły dekoracje 31 pa 
ku Strzelców Kaniowskich, fronton których uslo 
minowano lampkami śwletlneml w formie napisu' 
„Niech żyje Marszałek Piłsudski". 

Powyżej transparentu zawieszono naturalni 
wielkości wizerunek Marszałka. 

Budowa Teatru rozpoczętą 
będzie bezzwłocznie. 

W dniu wczorajszym 18 b. m. odbyło sie. po*> 
przewodnictwem prez. Cynarskiego, posiedzenie 
Komitetu Budowy Teatru Miejskiego. Komitet za 
twierdził umowę z architektami: prof, Przybyl
skim i p. Lande oraz uchwalił 

bezzwłocznie przystąpić do budowy teatru. 
Spodziewane Jest w tym roku przeprowadze

nie robót ziemnych I wzniesienie fundamentów ce 
lem ich zamrożenia przez zimę. Kilkaset robotni
ków znajdzie zatrudnienie. 

Równocześnie magistrat zobowiązał się do 
zwrócenja komitetowi w naturze cegły, pożyczo 
ne] w swoim czasie z placu budowy. 

Huśtawka śmierci. 
Tapicer usiłował się powiesić. 

Łódź, 19. 3. — Wczoraj około godziny 2 po 
pclrdniu z piwnicy domu przy ulicy Narutowicza 
36. zaczęły się wydobywać Jęki.. Zaałarmowan' 
łokf.torzy wbiegli do piwnicy i 

ujrzeli mężczyznę wiszącego na sznurze. 
Wisielec dawał jeszcze oznaki życia. Odcięto 

gc 1 nieprzytomnego przeniesiono do mieszkania 
dozorcy. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowego odwiózł pechowego samobójcę 

w stanie ciężkim do szpitala 
mlcjsldego przy ulicy Drewnowskiej. 

Desperatem okazał się 40-letnl Leon Karaba-
oow, tapicer z zawodu, 
zamieszkały przy ulicy Narutowicza 36. Powodu 
sanobójstwa nie ustalono. 

Nie potrzebowała już żadnej 
pomocy. 

Nagły zgon staruszki 
na ulicy. 

Łódź, 19. 3. — Wczoraj około godz. 9 wieczo 
rem przechodząca ulicą Południową pewna sta
ruszka zachwiała się nagle i z cichym jękiem 

upadła na ziemię. 
Przechodnie rzucili się Jej z pomocą i przenieśli 
do bramy Jednego z domów, poczem zatelefono
wał' po pogotowie ratunkowe. Gdy przybyło 
staruszka już 

nie żyła. 
Lekarz skonstatował zgon i po oględzinach zwłoa 
pozostawił je w obecności policji. Zmarłą okaza
ła się 70-letiłia Cyria Kutnowska, 

matka kupca, 
zamieszkała przy ulicy Południowe! 8. Zwłoki je], 
zabezpieczono do czasu zejścia władz sądowo-: 
ktonUolai 

fT.Z. 
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Nowe eldorado emigracji europejskiej. 
Zagadnienie emigracji jako wynik nie 

wesołych stosunków powojennych przy
biera z dniem każdym na aktualności. 

Pomiędzy krajami, dającemi na daleką 
metę 

widoki korzystnego osiedlania sie 
zajmuje porudnlowo-afrykańska Unja pier 
wsze miejsce i zainteresowanie tym wiel
kim szmatem ziemi, mogącym co do obsza 
ra z Europą współzawodniczyć, wzmaga 
6lę stałe. 

Zarówno bowiem dla rolnictwa. Jak 1 
dla przemysłu południowo - afrykańska 
linda^ której miano nowo: Ameryki coraz 
częściej nadają, jest dotychczas jeszcze 
niewyzyskanem polem pracy 1 eksploatacji 

Znaczna liczba maszyn rokrocznie przy 
chodzi tu z Europy, co wiplywa na znaczną 
drożyznę towarów tak, ze artykuły, które 
powinny być przedmiotami codziennego 
użytku, sa tu 

przedmiotami zbytku. 
Powtarza się rzeczywiście to co było 

w Ameryce przed st» laty: jeszcze wpraw 
dzie nie zdobyto niezależności ekonomicz 
nej od innych kontynentów, ale wszystkie 
wysiłki kraju ku temu zdążają. Przemyśl 
kaplamdzki nie rozwinął skrzydeł, nie ob
jął wszystkich dziedzin 1 

daje sposobność zakładania licznych 
przedsiębiorstw. 

Rolraćfiwo również potrzebuie dalszego, 
baTdzo intensywnego rozwoju. 

Nie można taić, że Afryka wymaga da
leko bardziej zaciętego i gotowego do wy 
rzeezeń mater jału ludzkiego maż swego cza 
su Ameryka. Kraj bowiem nietylko cierpi 

x powodu wielkiego braku wody, 
taemiu rządi sitara się zaradzić teraz, budu-
fac vr\ głębi Ubji wielkie zbiorniki 1 zakła
dając sztuczne jeziora — lecz musi jesz-
aze prowadzić uporczywą walkę ze stale 
nawiedzającą go szarańczą. 

Calem! mlijonami owady te przychodzą 
z nadbrzeży pustyń, opadając na młode 
plony, które 

dosłownie z ziemia równają. 

fT.Z. 

Dyrektor policji. 
1 'Jest na krańcu miasta dzneknea o wąs 
HTch uliczkach, odległa, brudna i ciemna. 
Późną nocą zaglądają tam' hulaki, budzą ze 
snu dziewczęta i tańczyć im każa. 

Tego wieczoru Kuladżi Hallm Aga, po 
pśwszy tęgo z dwoma przyjaciółmi, rzekł 
koło północy: 

— Co tu będziemy dłużej robi l i ! Chodź 
d e ! Każemy tańczyć tej. która zwą „Zło 
fryMiód"... . 

Oto dlaczego przyszli, dlaczego dobi
jali sie do drzwi. 

We wnętrzu domu słychać było stąpa
nia, szepty, narady, ale drzwi były zam
knięte. Halim Aga zgniewał sie i wołał o-
chrypłym. pijackim głosem: 

— Otwieraj! Czego marudzisz? To 
my — Halim Aga i jego przyjaciele. 

Na dźwięk znanego nazwiska zapano
wała cisza: jakże nie puścić tak hojnego, 
wspaniałego gościa? 

Porywczy Halim już sie zbierał do wy
ważenia drzwi, gdy nagle same uchyliły 
się bez szmeru. 

Izba, do której weszli, niska, ciemna', 
bez okien, robiła wrażenie szopy czy skła 
du. 

Na dwóch siennikach, rzucanych na pod 
logę. czerniły się jakieś głowy — zapewne 
śpiących dzieci. 

Kilka kobiet z napół zakryłem! twarzą 
mi usiłowało zaprowadzić ład jaki takt — 
rozciągały kawałki dywanów, rozścielały 
skórę niedźwiedzia przed kominem. 

Usiedli wszyscy. Goście rzucili czapki, 
wydobyli ukryte pod bluzami butelki. Po 
dano przekąskę. Kobiety śmiały sie. 

— Pijmy! — zakrzyknął Halim Aga. 

Przedsiębrano wszelkie możliwe spo
soby walki z niemi, puszczano auta na peł 
zaijące roje, deptano końmi — nadaremnie. 
Rolnik połudiniowo-afrykański liczy się z 
'tego rodzaju stratami.Jest to potomek woi 
nych dawniej burów 1 sam dziś jeszcze 

wej Afryce białym wzbronione, lecz uży
wając do nich Hottentotów. Dawniej strzy 
żono owce ręką, dziś we wszystkich pra
wie farmach zaprowadzono maszyny elek 
tryczne do strzyżenia. W okresie tsrzyży 
handlarze wełną odwiedzają farmy. 

W podróży. 

Wieśniak: — Czego tak szukacie? 
Szofer: — De fek tu . . . 
Wieśniak: — W naszej wsi taki nie mieszka. 

durraw syn swych przodków, choć uważa 
jacy się już za1 rdzennego Afrykanina. 

Trzy, catery lata nieurodzaju musi prze 
trwać i jeżeli wytrzyma dobry rok przyj
dzie 1 dwu, trzykrotnie 

wróci niedobory lat poprzednich. 
Obok rolnictwa wybitną rolę gra ho

dowla owiec. Wełina południowo-afrykań-
skich merynosów zyskuje sobie coraz bar 
dziej rynki światowe i konkuruje z najlep 
szym skutkiem z gatunkami australijski e-
mi. To też burowie z szczególnem zamiło
waniem oddaiją się produkcji wełny, nie po 
iriżając się jednak do wykonywania ręcz 
nych robót, które są wogóle w połudnlo-

„Sari Bal" wstała, napełniła szklanki, 
podała Halim Adze. towarzyszom — sama 
umoczyła wiśniowe wargi. 

— Na cóż czekacie? — krzyknął znów 
któryś z gości. 

Rozległy się instrumenty po kątach. 
— A dla kogóż to chowacie wasze stro 

je — odzywa się znów któryś. 
— Przebierzcie się, a żywe — dorzuca 

kiny. 
Skoczyły w kąt kobiety, w mroku poś 

piesznie narzucają jaskrawe szaty, szale 
barwiste. 

Stanęły na środku. Powoli rytmicznie 
zaczynają się poruszać w krąg. „Złoty 
Miód" ciągnie ku sobie wszystkie spojrzę 
nia. 

— Piękna? — Nie piękna? — Któż to 
wie? 

Wspaniale rozwinięta — a smukła ma 
w sobie coś z przymilnej kotki—coś z dra 
pieżuej pantery. Sennemi ruchami ledwie 
zaznacza takt. 

Sari Bal jest klęska miasteczka. Wszy
scy płacą jej daninę. 

Ale Nuredin, nowy dyrektor policji, 
groźnem okiem spogląda na te sprawy.— 
Zmienią się czasy dla Sari Bal. 

— Łapać bez pardonu, każdego, kto się 
tam zabłąka — brzmi jego rozkaz. 

Trzeba się mieć na baczności. 
— Ale dziś niema strachu, pogoda o-

kropną, można się bawić bez troski. 
Tak myśli sobie Halim Aga i woła ze 

szklanka w ręce: 
— Niech żyre „Złoty Miód"! 
A „Złoty Miód" odpowiada cichym 

słodkim uśmiechem rozpieszczonego dziec 
ka i z kuszącym wdziękiem, lekko zalot
nie, przegina się w tańcu przed Halimem. 

W izbie napełnionej dymem zaczęto pić 
na nowo. Ale Sari Bal przygasa, zmęczona 
czy niespokojna czegoś. Gdy w tańcu przy
klęka w pokłonie przed najstarszą grajka—i 

Jest to istny wyścig kupców do dostaw
ców, nie piechotą naturalnie, lecz w autach 
fordach, które się tu doskonale nadają do 
dużych i falujących przestrzeni; odległości 
bowiem między farmami są wielkie. 

Dr. Breyne w swej wyczerpującej książ 
że p. t. „Południowa Afryka przyszłością" 
szeroko się rozwodzi nad stosunkami w 
Unji afrykańskiej, Breyne, Flamandczyk z 
pochodzenia, sam osobiście zwiedził całą 
południową Afrykę i na podstawie swych 
własnych doświadczeń oraz bogatego nau
kowego materjału przedstawił wszystkie 
dobre strony kraju nie wyłączając i nie lek 
ceważąc minusów. To też książkę jego po

winni mieć w ręku wszyscy pragnący wy
robić sobie bliższe pojęcie o 

odległym od nas zakątku globu 
ale szczególnie polecić ją trzeba kandyda» 
tom do osiedlenia się w „nowej Ameryce". 
Nie wolno bowiem do Afryki jechać na chy 
lii trafił. Z naciskiem stwierdzić trzeba, zt 

dla ludzi biednych 
niema możności egzystencji w Kaplandzie* 
Unja sama posiada obecnie 150.000 

„biednych białych", 
to jest bezdomnych i zrujnowanych burów, 
o których wyżywienie i rozlokowanie tro
szczyć się musi. 

Afryka potrzebuje 
przedewszystkiem pieniędzy. 

Kapitał musi wpłynąć do tego kolosu, wów 
czas dopiero będzie możliwa gęstsza imigra 
cja białych. 

Rolnicy, którzy chcą w Unji założyć so« 
bie wielką farmę licząc na wielkie zyski 
muszą przywieźć z sobą conajmniej 
tysiąc do dwóch tysięcy funtów szterlingów 

Utrzymanie rodziny złożonej z czterech 
osób kosztuje około trzydziestu szylingów. 
Rząd generała Herzoga udziela imigrantom 
pożyczek, w postaci sum asygnowanych 
na miejscu, w kraju, a nigdy w postaci 
zmniejszonych kosztów podróży i t. p. ułat
wień. Lecz zapomogi te nie wystarczają a 
już żadną miarą nie zabezpieczają od nieu
danych przedsięwzięć. 

A jednak mimo wszystko wolno twier* 
dzić, że Afryka będzie nową Ameryką w 
przyszłości. Jest to i dziś już kraj nieogra
niczonych możliwości, ale rzecz prosta dla 
ludzi zasobnych w gotówkę i niezmordo
waną gprliwość do pracy. Tysiące bowiem 
marek, szylingów, franków czy złotych, 
które dziś pochłonie nowonabyta farma w 
południowo - afrykańskiej Unji mogą się 
stokrotnie opłacić i opłacą się niezawod
nie: nie dziś, nie jutro, lecz napewno 

legjonowi wnuków, 
które tam wyrosną. Afrykński ten naród 
przyszłości o własnej tradycji i języku urą
gać może kiedyś będzie amerykańskiej fla
dze przeciwstawiając zwycięski Kapland 
New-Yorkowi, który dziś jeszcze ciągle 
królewsko nad Europą triumfuje. 

ściera z czoła nieznacznie pot perlący się 
u rąbka czarczafu... 

Co chwila zagląda do dzieci, czy się po
budziły, czy dobrze okryte. 

— Ho, ho — zaśmiał się Halim Aga, 
Sari Bal dziś bardzo macierzyńska... 

Przerwał, bo nagle ozwały się na ulicy 
gwizdki, szczekanie psów, dobijanie do 
drzwi, gwałtowne, głośne rozkazy. Kasta-
niety, tańce, śpiewy — wszystko nagle u-
milkło. To pewno nowy komisarz policji 
przychodzi popsuć zabawę. Ostry, bez
względny, wykonuje ściśle zarządzenia sze 
fa Nurredina. Nie wstrzyma go widać 
deszcz, ni zawierucha w tropieniu lekko
myślnych. I 

— Otwórzcie przecież, pw^eie ich — 
przerwał milczenie Halim Aga. 

O siebie był spokojny — p'qchodził ze 
starej, bardzo znanej i ustosunkowanej ro
dziny. Jeden z jego wujów był naczelni
kiem gwardji sułtarfckiej w pałacu Ilidiz. 

Gdy wszedł komisarz, wysoki, smagły 
Czerkies z długą brodą, powstali wszyscy, 
jakby na komendę. Ale on nie spojrzawszy 
nawet rzucił policjantowi rozkazy: 

— Spisać nazwiska, zrewidować miesz
kanie. 

Zdarzają się przecież ptaszki, co się u-
kryć pokfrafią przed czujnem okiem wła
dzy... 

Wszyscy stali nieporuszeni. 
Rewizja n ' ; nie wykazała. 
—Rozejść się — zabrzmiał nowy roz

kaz, a na plecy Sari Bal spadła nahajka. 
W ogólnej ciszy zabierano się do wyj

ścia. 
Halim Aga był już w drzwiach, kiedy ko

misarz odezwał się jeszcze, wskazując na 
posłanie: 

— A tu kto śpi? 
Sari Bal uniosła przykrycie, ukazały się 

dwie dziecinne, uśpione postacie. 
Halim Aga tymczasem rozważał: wszak 

że miała tylko dwóch synków. Któż zatem 
spał na drugim materacu? Zapytał ją oczy
ma i ruchem w stronę tajemniczego posła
nia: 

Odpowiedziała mu przerażonem spojrzę 
niem: 

Tam na posłaniu był ktoś — kto nie 
zdołał umknąć, gdy nadeszli goście. Gdyby 
nie chodziło o Halima — lecz o kogoś mniej 
znakomitego, z pewnością drzwi nie byh/by 
się wcale otwarły... 

Musi się dowiedzieć. 
Komisarz tymczasem idąc już ku 

dzwiom rzucił raz jeszcze okiem na posta
nie — na bladą jak marmur Sari Bal. 

Halim Aga podszedł bliżej — z oczyma 
utkwionemi w jeden punkt, wszystkie spoj
rzenia poszły za nim.. 

A wzrok Sari Bal błagał: dajcie pokój 
— odejdźcie. 

— Zobaczyć — kto tam jeszcze —• 
rzekł wreszcie komisarz. 

Halim Aga odrzucił nogą przykrycie. —• 
Naprężenie doszło do zenitu. 

Na posłaniu leżał drobny, szczupły czło 
wiek, twarzą do ziemi, z głową v\ rytą w 
poduszkach. 

Policjant skierował na niego elektrycz
ną latarkę. Ujrzano postać unoszącą się 
zwolna na posłaniu — ujrzano twarz — 
wszystkim znaną — a jednak nikt nie wie
dział — kto to! — Siedział nie patrząc na 
nikogo, mrużąc oczy od blasku. 

Nareszcie rozwidniło się wszystkim w 
głowach: Tak, to on! Oczywiście. Cóż to 
się stało, że nie poznano go odrazu? 

Oto wszyscy przywykli go widywać w 
fezie, w oficjalnym czarnym stroju, sztyw
nego, urzędowego, wielkiego. 

A teraz, tu, o tej porze — w takich o-
kolicznościach? 

Milczkiem wysuwali się goście, odpro
wadzeni wściekłem szczekaniem psów. 

Nazajutrz dyrektor policji podał się do 
dymisji. 
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pięknej Węgierki. 
Okropna scena w gabinecie 

lekarza. 
W pokoju. ordynacyjnym znanego le

karza budapeszteńskiego, d-ra Franciszka 
V61gyesiego rozegrała się onegdaj 

straszliwa scena. 
Młoda dziewczyna, którą lekarz od mie
siąca leczył metodą hypnotyzmu, dostała 
nagle ataku furii i 

rzuciła się na doktora, 
dusząc go za gardło. Z trudem tylko le
karz zdołał się uwolnić z żelaznego uści
sku furjatki. 

Przy pomocy służącego zdołał dziew
czynę obezwładnić, poczerń zawezwał po 
gotowie ratunkowe które 

odwiozło obłąkaną do szpitala. 
Afera ta wywołała w Budapeszcie 

wstrząsające wrażenie. Nieszczęśliwa 
obłąkana, 20-letrua, niezwykłej piękności 
Bela Szetós, jest 

córka znanego przemysłowca 
I odgrywała wielką rolę w tirtejszem ży
ciu towarzyskiem. Przed rokiem poznała 
na balu członka poselstwa włoskiego hra
biego Giuseppe Dinari. Zakochała się od 
pierwszego wejrzenia w dyplomacie 1 z 
właściwą Węgierkom bezpośredniością 
uczuć 

objawiła mu swoją sympatie. 
Hrabia, nie biorąc poważnie tej sprawy, 
fl irtował przez czas jakiś z bardzo piękną 
i wytworną dziewczyną. Kiedy jednak 
widział, iż piękna Bela pragnie go 

zakuć w okowy małżeńskie, 
wycofał się delikatnie, lecz bardzo sta
nowczo. 

Dziewczyna, zawiedziona w swoich 
uczuciach, popadła w czarną melancholię. 
Rodzice zrozpaczeni stanem ukochane! je-
dvnaczki, powierzyli ją opiece d-ra V6l-
•gyeaiego. Lekarz zainteresował się bar
dzo losem 
piękne] pacjentki i wytężył wszystkie si

ły , aby przywrócić Ją do zdrowia. 
Ponieważ metoda psychoanalityczna za
wiodła, spróbował lekarz zabiegów hypno 
tycznych. Rzeczywiście można było 
stwierdzić u dziewczyny pewną zmianę. 
Ożywiła się znacznie, zaczęta 

nagle znowu bywać w towarzystwie 
rodzice nie posiadali sie z radości. Aż tu 
nagle dziewczyna dostała 'Pomieszania 
zmysłów. Hrabia Dinar 1, dowiedziawszy 
się o tem, postarał się o natychmiastowy 
urlop i wyjechał jeszcze tego samego dnia 
do Włoch. 
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N O W Y S P O R T . 
Pierwsza ofiara „skakania balonowego". , ... . . -

Przed kilku dniami donosiliśmy na tem 
miejscu o nowym, rozwijającym się w A-
meryce i Anglji sporcie, polegającym na 
skakaniu przy pomocy niewielkiego balo
nu, uczepionego do ciała osoby skaczącej 
i zmniejszającego jej 

wagę do kilku funtów, 
wskutek czego skaczący, odbiwszy się no
gami od ziemi, nie odrazu spada na nią, 
lecz unosi się w powietrzu i opada powoli, 
po przeleceniu oewnej przestrzeni. 

Dnia 11 b. m. lotnik angielski Dobbs de-, 
monstrował to „ballon jumping" (skakanie 
balonowe) na lotnisku Hendon pod Londy
nem. I rzeczywiście, powiodło mu się do
skonale przeskakiwać przez drzewa i pło
ty, przesadzić kilku skokami trzy pola u-
prawne, gdy wreszcie spostrzegł przed so
bą wysokie słupy, 

podtrzymujące przewodnik elektryczny 
przenoszący prąd o napięciu 11.000 wolt 
z Willesden do Hendon. 

Nierozważny skoczek nie licząc się z 
tem, ie najlżejsze dotknięcie się tego prze
wodnika sprowadzi śmierć niechybnie, za
ryzykował skok przez słupy i rzeczywiście 
przeskoczył przez nie, obcasem jednak mu
snął przewodnik, a przerażeni widzowie 
spostrzegli, 

że płomienie i dym buchnęły 
z jego ubrania. 

Gdy wreszcie Dobbs opadł na ziemię, 

pośpieszono ku niemu na ratunek. Nieste
ty, wszelkie zabiegi były bezpożyteczne.— 
Lotnik z częściowo zwęglonemi rękami, 
nogami i ubraniem leżał bez życia. 

Wprawdzie Dobbs zginął przez własną 
nierozwagę, niemniej jednak jest pierwszą 
ofiarą nowego sportu. 

Mieszkanie w głowie pomnika. 
Zacięta walka z 18~tu bandytami, 
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Anglia krajem 
najdziwaczniejszych 

zakładów. 
Oryginalna podróż oficera. 
Anglja jest krajem, w którym docho

dzą do skutku 
najdziwaczniejsze zakłady. 

Niejednokrotnie donosiliśmy naszym Czs 
teluikom o różnych zakładach zawartych 
w Anglji, z których jeden przewyższał 
drugi oryginalnością, a obecnie dowiadu
jemy się o nowym zakładzie, który z pe
wnością przewyższa 

dziwactwa dotychczasowe. 
Pewien były oficer kanadyjski założy} 

się. że przebędzie przestrzeń z Dublirm do 
BeMas,tu 

na czworakach. 
Obecnie rozpoozął on naprawdę swoją 
wędrówkę. Na rękach nosi on sandały. 
W podróży towarzyszy mu koza, która 
ciągnie 

wózek z naczyniem l przyborami, 
pofrzebnemi w czasie podróży. Wszędzie 
po drodze gromadzą się liczne tłumy cie
kawych i policja ma wiele trudu, ażeby 
móc utorować wolną drogę dziwnemu 
przechodniowi. W ostatnią niedzielę prze 
chodził oficer przez Dundatk, znajdujące 
vę mniej więcej w pół drogi do Bcflfastu. 
Zrpytany tam przez jednego dziennika
rza,, jak się czuje w podróży, odpowie
dział. 

że bardzo dobrze 
f że spodziewa się, że w krótkim czasie 
przybędzie do Belfastu, skąd podejmie się 
zawrzeć świeże zakłady co do dalszych 
rut. 

Jeden z detektywów europejskiej po
licji morskiej zwrócił przed kilku dniami 
uwagę, iż do brzegów Liberty — Island, 
gdzie stoi słynny posąg wolności, 

przybiła łódź, 
z której wysiadło kilkunastu osobników. 

Ludzie cl zniknęli w wnętrzu pomnika. 
Zaintrygowany takiem spostrzeżeniem 

agent. 
zawiadomił o tem władzę. 

Krateczki sądowe. 

Do wnętrza pomnika prowadzą drzwi, 
a następnie po schodach można się dostać 

aż do głowy posągu wolności. 
W głowie mieści się z łatwością 40 

osób. 
Tam też urządzili sobie bandyci wy

godne mieszkanie. 
Po zaciętej wake uwięziono wszyst-

kk'h 18 lokatorów głowy Wolności. 

-'JO: 

Dwie znajome 
wygimnastykowanego 

młodzieńca. 
Pojedynek amerykański 

chłopczyc. 
Dwie modne „chłopczyce" panna Irma 

von Lux 1 jej partnerka fermisowa M-He 
Lucja Andrieux poznały na korcie tenniso 
wym w Monte Carlo 

wygimnastykowanego młodzieńca 
Karola de Goumy, ozdobionego wieloma 
medalami za grę w piłkę nożną, wiosło
wanie, jazdę na rowerze i t. d. 

Obie damy bez pamięci zakochały się 
w „cudnym Karolu". 

Rywalizacja była trudna, bo zwycięz
ca turnieju wioślarskiego jak łódź na wo
dzie przechylał się raz w tę to znowu w 
tamtą stronę. Do obiadu umizgał sie do 
Lucji po południu do Irmy, 

a wieczorem obtańcowywał obie. 
Sportowe dziewice postanowiły spra-

fcę rozstrzygnąć po rycersku. 
Zdecydowały się na 

pojedynek amerykański. 
Czarną gałkę wyciągnęła panna Irma 

t-ou Lux i w przeciągu 36 godzin miała 
odebrać sobie życie. 

Gdy minęło 24 godzin od pojedynku, 
a rycerska dama nfe okazywała chęci 

do popełnienia samobójstwa, 
orzekły sekundantki, iż postępuje nie-
hororowo i będzie bojkotowana w towa
rzystwie. 
Panna von Lux zdecydowała się więc 

umrzeć. Wyjechała z dwiema swemi sę
ku r.dan tkam i do jednego z pobliskich mia
steczek. 
wynajęła w pensjonacie pokój, napisała 
listy pożegnalne 1 wystrzałem z rewolwe

ru pozbawiła się życia. 
W sąsiednim pokoju czekały na strzał 

obie jej sekundantki, niecierpliwiąc się, 
! iż Jdientka ich tak długo marudzi. 

Stal czy żelazo? 
„Metalowe" oszustwo kupca. 

W dniu onegdajszym przed sadem po
koju drugiego okręgu stanął kupiec Hersz 
Sztajer, zamieszkały przy ulicy Kilińskie
go 173. Sztajer posiada skład szmelcu że
laznego przy tejże ulicy. 

Jak wiadomo szmelc żelazny ma sze
rokie zastosowanie w przemyśle metalur
gicznym. Ze starego i i iasrwa. które topi 
się w specjalnych piecach w temperaturze 
przeszło 2000 stopni C, robi sie zupełnie 
nowe odlewy. To też handlarzom starego 
żelastwa powodzi się nieźle, gdyż zakłady 
metahtrgiczne chętnie nabywała u nich me 
talową starzyznę. 

Ceny jej są różne, zależnie od jratunku. 
Szmelc stalowy ceni sie o wiele więcej. 
To też, jeśli kto sprzedaje żelazo, wmawia 
jąc w odbiorcę, że to stal, popełnia o-
szusfwo. Tak właśnie postąpił Hersz Szta 
Jer i dla tego też pociągnięty został do od 
powiedzialności sądowej z art. 591 K. K. 

DZIEJE GRZECHU. 
Przy ulicy Kilińskiego 121 mieści się 

odlewnia żelaza p. f. „Ferrum". W swoim 
czasie firma ta ze względu na wynikłe za 
potrzebowanie pewnych sratimków odpad 
ków stalowych zwróciła się po to do kup 
ców tej branży. 

Wówczas to pan Hersz Szfałcr zgło
sił się do firmy, twierdząc, źe posiada 
właśnie na składzie większe zapasy krót
kich belek stalowych, kiióre może 

dać po cenie bardzo niskiej, bo po 10 gr. 
za klg. Rozumie się. że taka oferta została 
nader chętnie przyjęta. 

Już w pół godziny późnierj ogromne piat 
formy przywiozły wspomniane belki, skła 
dając je na podwórzu fabryki Było tego 
razem 1090 kilogramów. 

„Ferum" natychmiast zapłaciła Szfaje-
rowi, czego później gorzko musiała żało
wać. Okazało się bowiem, że zwieziony 
szmelc bynajmniej nie był stalą, lecz zwy 
kłem żelazem. 

Wobec tego. że pan Sztafer nie zdra
dzał chęci polubownego załatwienia spra 
wy, firma ..Ferrum" wystąpiła przeciwko 
niemu na drogę sądową. 

WYROK. 
Rozprawa przeciwko HerszowI Szfajero 

wi odbyła się w dniu onegdajszym w są
dzie pokoju 2-go okręgu. 

Oskarżony, .tłumaczył się tem. że wspo 
mniane belki nabył w firmie .Elibor', gdzie 
mu je sprzedano jako stal. 

Tłumaczenie to pan sędzia Tum uznał 
za niewystarczające, gdyż oskarżenie tak 
poważnej firmy o tego rodzaju machina
cje nosiło wszelkie cechy nleprawdopodo 
bieństwa. 

Po przemówieniu adw. Zygm. Menkesa 
Hersz Sztajer skazany został z art. 591 K. 
K. na dwa miesiące wiezienia. 

Sa —wtez. 

Po 5 0 franków za 
każdą kartkę... 

Radość żuawów. 
Szeregowcy 4-go pułku żuawów, sto

jącego garnizonem w pobliżu Tunisu, 
zbogaclli się niezwykłym trafem. 

Podczas ćwiczeń na podmlejskiem bo 
isku spostrzegli oni spora Ilość ulotnych 
kartek, wypełnionych drobnem pismem. 
Żołnierze przez ciekawość zbierali w 
przerwie odpoczynkowej te fragmenty ma 
nuskryptu. obiecując sobie 

odczytać le w koszarach. 
Stało się jednak inaczej, rękopis fen za 

wierał bowiem wszystkie notatki z po
dróży znanego literata francuskiego, Hen
r y de Montherlant, który, pragnąc odna
leźć owoc swojej wielomiesięcznej pracy, 
ogłosił, iż wyznacza nagrodę w wysokości 
50 franków za każdą zwrócona mu kartkę 

Można sobie łatwo wyobrazić, z jaką 
gorliwością udali się żuawi na poszukiwa
nia zguby. Ponieważ de Montherlant zdo
łał napisać ćuż przeszło 200 kartek, wiec 
radość w pułku jest wielka. 

:o: 

Niedługo człowiek ścigać 
się będzie z rybą. 

Rękawiczki do pływania. 
Mamy w Łodzi licznych zwolenników 

sportu pływackiego. 
Należy się z tego cieszyć, gdyż ze 

wszystkich ćwiczeń fizycznych, 
pływanie Jest bezwatpienia najłatwiejsze. 

Na nieszczęście człowiek nie potrafi 
się poruszać w wodzie szybko: pod tym 
względem musi on ustąpić rybom 1 pta
kom wodnym. 

Otóż pewien wynalazca, pragnąc zwięk 
szyć szybkość pływaków. 

obmyślił rękawiczkę do pływania, 
która zamienia rękę w pewien rodzaj piet 
wowego wiosła, stawiającego duży opór 
wodzie. 

Wprawdzie proste to urządzenie nie po 
zwala człowiekowi rywalizować z delfi
nem, podwaja jednak szybkość, a i to coś 
znaczy. 

Doświadczenia wykazały, że rekawicz 
ka bynajmniej nie przeszkadza w ruchach, 
a jest wygodna, lekka i 
zmniejsza znakomicie wysiłki pływaka. 

Obecnie dostać da można w Paryżu, 
lecz prawdopodobnie znalazłaby się rów
nież i w naszych sklepach sportowych, 
gdyby jej zażądano. 

HERBATA PERŁO W 
A R O M A T Y C Ż M A . M 0 C 1 1 A I W Y D A J N A . 
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Dzień w £odzi. Karty z podejrzanemi znakami. 
Trójka ostrożnych oszustów w potrzasku. 

Incydent, który trwał 
cały kwadrans. 
Tropienie rywala. 

26-letni Adam Zafleskiński, zamieszka
ły przy ulicy Błotnei 20 (na Bałutach) 
i r ia ' oddawma na oku Wacka Śluzińskiego 
który swe co czasu 

odbił mu narzeczoną. 
Adam nfe mógł przeboleć straty dziew
czyny i błagał ją aby wróciła do niego. 
Ta jednak stanowczo odmówiła. Śluziński 
kpił z nieszczęśliwego amanta i wyśmie
wał go przy lada okazji. Zalesiańskf 
wpadł w szewcką pasję. Postanowił 'zam 
ścić się 

na znienawidzonym rywalu. 
Długo szukał okazji, aż wreszcie w dniu 
wczorajszym spotkał Sluzińskiego na uli
cy fdąeego w towarzystwie jego dawnej 
narzeczonej. Adam zacisnąwszy pieścić 
podszedł znienacka do idących i z całej 
siły 

grzmotnął Sliizlriskiego w nos. 
Krew polała sie po twarzy napadniętego. 
Rzucił sfę on z ftrrją na Adama; wywiąza
ła się sroga walfka, która trwała orzeszło 
kwadrans. Zjawiła się policja. Obu mo
cno pokrwawionych awanturników 

odnrowadzoino do komisariatu policji. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko 

wcgo udzielił obu awanturnikom pomo
cy, poczem. no sporządzeniu odpowled-
nieeo protokółu, wypuszczono ich na wol 
ność. 

Stefan Maliniak, Bronisław Szpak i Fe
liks Izaaczek, trzej łodzianie o ustalonej 
marce obieżyświatów i oszustów, zawiązali 
spółkę mającą na celu łatwe 

zdobywanie gotówki. 
Za wyłudzane pieniądze zacna ta trój

ka ubrała się elegancko i podróżowała po 
kraju.' Sposoby, jakiemi posługiwali się pod 
czas oszustw, były tak pomysłowe, że 
przez czas dłuższy operowali bezkarnie.— 
Trzej wspólnicy przedstawiali się za kup
ców wielkopolskich. Dla większego bezpie
czeństwa oszuści zabierali się do mniej
szych, a zatem naiwniejszych kupców. — 
Upatrzywszy odpowiednią ofiarę wspólni
cy oglądali towary, robili zamówienia 

na tysiące złotych, 
a kiedy kupiec ucieszony tranzakcją zacie
ra / , z radości ręce, oszuści prosili go wów
czas o małą pożyczkę, gdyż brakowało im 
rzekomo na podróż. 

Otrzymywali ją zazwyczaj, cóż bowiem 
znaczyła dla kupca taka drobna suma, wo
bec zamówień na tysiące złotych. Szanow
na trójka po takim występie ulatniała się, 
a poszkodowany kupiec daremnie ich o-
czekiwał. 

Nie wszędzie atoli udawała się oszus
tom sztuczka. Kilka razy zmuszeni byli 

ratować się ucieczką. 
Nie chąc być w kontakcie z policją, rzu

cili rolę kupców i wynaleźli nowy sposób 
oszukiwania naiwnych. 

Maliniak i Szpak byli mistrzami w grze 
w karty. Otworzono tedy dom gry. 

Spekulacja oszustów polegała na pobu
dzaniu naiwnych do gry i ogrywaniu ich. 

I znów zaczęły się dla trójki beztroskie 
czasy. Pieniędzy karciarze mieli w bród. 
Zwiedzali wszystkie miasta i po krótkim 
pobyce w Łasku wyruszyli w kierunku Ło
dzi. Ostatni postój 

wypadł im w Pabjanicach. 
Tam zatrzymali się dłużej, a to dlatego, 

aby do występu projektowanego w Łodzi, 
należycie się przysposobić. Pracowali na. 

rynkach i ogrywali wieśniaków. Oszuści 
czuli się świetnie. Onegdaj, jak zwykle, 
rozpoczęli pracę na rynku. Izaaczek uda
wał „gościa". Grze przyglądało się grono o-
sób. Izaczek oczywiście wygrał i to gru
bo. Była to zachęta nielada dla widzów. 
Poczęli stawiać większe sumy i przegry
wali z kretesem. 

Oszuści triumfowali. 
Wygrane pieniądze sięgały już kilkuset 

złotych. Rozgorączkowani grą kombinato
rzy zapomnieli o wszelkich środkach ostro

żności. I to ich zgubiło. Na rynku zjawiła 
się policja. Najpierw ujęto Maliniaka; wi
dząc to dwaj pozostali ratowali się ucie
czką. 

Pościg t rwł . przeszło godzinę i zakoń
czył się 
zwycięstwem władz bezpieczeństwa publi

cznego. 
Maliniak, Szpak i Izaczek znaleźli się 

pod kluczem. Znaleziono przy nich kilka
naście talij kart poznaczonych specjalnie, 
oprócz tego baterje elektryczne i wytrychy 
świadczące dobitnie o sposobach ich zarob
kowania. 

Ujętą trójkę oszustów i złodziei odsta< 
wiono do więzienia. 

komisariatu wprost do więzienia 
powędrował amator cudzego portfelu. 

Fajwel Kopelowicz, złodziei bez stałego 
miejsca zamieszkania, stał sobie w pocze 
kakii lecznicy Kasy Chorych przy ulicy 
Piotrkowskiej 17 i węszył. Obok niego stał 
p. Stefan Sliwecki i z niecierpliwością o-
czekiwał nadejścia swojeii kolejki. Fajwel 
spostrzegł niecierpliwość pana S.. jak rów 
nież jego portfel, którego róg wyglądał 
dyskretnie z kieszeni palta. Wyciągnął de
likatnie rekę i Jut portfel 

znajdował się w jego kieszeni. 
Poszkodowany spostrzegł kradzież, 

lecz nie robił alarmu, zachowując spokój, 
obserwował z pod oka złodzieja, a gdy 
ten wyszedł, udał się za nim. Przy najbliż 

szym roku ulicy Piotrkowskiej, p. Śliwiń
ski 

podszedł do policjanta. 
Fajwel spostrzegł to i rzucił się do u» 

cieczki. Lecz było juz zapóźno. Poszkodo 
wany wraz z policjantem pobiegli za nim. 
i go złapali. 

Kopelowicza odprowadzono do korni' 
sarjatu. gdzie w czasie przeprowadzania 
przy nim rewizji 

znaleziono portfel 
pana S., jak również trzy inne pochodzące 
również z kradzieży. 

Pechowego kieszonkowca osadzono w 
więzieniu. 

Niedobre słoneczko. 
Dobra rada posterunkowego. 

Banknot w ręku chłopca. 
Długonodzy policjanci. 

Władysław Piętka, zawodowy złodziej 
zmuszony do ukrywiania się we dnie przed 
tropiącą go policją, 

wyszedł o zmierzchu na miasto. 
Na ulicy Brzezińskiej zauważył chłopca 
niosącego w ręku 10-clo złotowy bank
not. Połakomił się na niego i chłopaozko 
w! pieniądz wyrwał. Poszkodowany za
czął 

przeraźliwie krzyczeć. 
co zmusiło Piętkę do ucieczki. Zanim po
biegło kiflku przechodniów do których w 
pewnej chwil i przyłączyło się dwóch po
sterunkowych. Piętka uciekał jak na 

skT'zydłach. Pasane! dawno już oci padli w 
tym wyścigu natomiast pollcjf'ici coraz 
bardziej zbliżali się do niego. 

Piętka widząc to postanowił zmylić po 
goń. W pewnej chwili ujrzał płot i ui iło
wał go przeskoczyć. Nie zrobił tego Je-
drak bowiem już go złapali policjanci. 

Piętka znalazł się w kamisarjacie, 
jcdiie ustalono, że ma on na sumieniu gor
sze sprawki 

aniżeli kradzież 10-złotówk). 
Po śledztwie osadzono go w więzie

niu. 

Punktualnie 0 godzinie 6 wieczorem 
16-letnf Feliks Czopiński, zamieszkały 
zamieszkały przy ulicy Podmiejskiej 60, 
oczekiwał na wyznaczonem miejscu 

ukochane] dziewczyny. 
Młodzik ten, początkujący terminator na 
stolarza, kochał się w znacznie starszej 
od ślubie ftóree sąsiadów. Ona tolerowa
ła jego umizgi. Od czasu do czasu rzuciła 
IM cieple słówko. Szczęśliwy Feliks 
przed kilku dniami wystosował do niej 
czuły liścik 

z prośbą o spotkanie— 
Odpowiedziała przychylnie i naznaczyła 
dzień. Chłopak zwolnił się z pracy \ oto 
widzimy go na umówionm miejscu. Spot
kał go jednak gorzki zawód. Słoneczko Je 
go nie zjawtło się wcale. 

Feliks przez dwie godziny oczekiwał 
dziewczyny, aż wreszcie postanowfł 

pozbawić się życia. 
Ze zwfeszoną głową poszedł na ulicę Brze 
ziiiską I tu rzucił się pod tramwaj. Czeka 
ła go niechybna śmierć. Lecz motorowy 
zatrzymał wagon f niedoszłego samobójcę 
oddał w ręce przywołanego posterunko

wego. 
Ten odprowadził ofiarę zawiodęionej mi
łości do domu i ojcu polecił sprawić syno 
w i lanie. Czopiński skorzystał wkład z 
rady policjanta, bowiem w kWka chwil 
po jego odejściu w mieszkaniu rozległy 
sie krzyki. Młokos po tej „ łaźni" postano
wi ł nie zadawać się więcej z panienkami. 

KINO Dorn Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dziś! Dziś! 

„Mnie nie tropisz za pieniądze" 
( P o d b i c z e m z n i e w a g i ) 

Przepiękny dramat życiowy. W roli głó
wnej Największa tragieska świata 

MARJA JACOBINI. 
Ceny miejsc: W dni * powMednle aa 

wszystkie seansy. zas w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I tn.60 gr. I I m. 30 gr. 1IT m 20 gr,^ 
W soboty, niedziele i §vict«^e>djjodz!3 
po pol I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

12) IL BERRY. 

Niesamowity zakład. 
Powieść z żyda amerykańskiego. 

— Co pan chce przez to powiedzieć? 
— zapytał Barnes urażony, cofając nagle 
rękę. 

Mitchell pociągnął jeszcze kilka razy 
brzytwą po twarzy, potem odwrócił się i 
odparł: 

— Pan zapomniał, że stoję przed lu
strem;, to tylko chciałem powiedzieć. 

— Pan zdaje się chciał powiedzieć, że 
podejrzewa mię pan o cheć popełnienia 
kradzieży? 

— Naprawdę się panu tak ędawało? 
Bardzo mi przykro; uprzedzam oana jed
nak, aby pan na przyszłość nie czynił po 
dobnych ruchów Jeżeli pan ma takie obraź 
li we usposobienie. Pan przyzna, że trudno 
się pogodzić z tem, aby gość w czyjejś sy 
piahii za plecyma gospodarza zaczął obma 
cywać iego ubranie. 

— Proszę być ostrożnym, panice Mit
chell; pan rozmawia z detektywem i jeżeli 
wyciągnąłem rękę po pańska kamizelkę, 
nic uczyniłem tego oczywiście w orzestęp 
czym zamiarze. Pan o tem wie doskonale. 

— Naturalnie, więcej nawet, wiem, dla 
czego to pan uczynił. Pan nie powinien się 
gniewać, ;a zaś nie powinienem był tak 
mówić, ale byłem obrażony w pierwszej 
chwili... » 

— Nic rozumiem pana. 
— Obraziłem się. że pan odnosi się do 

mnie. jak do zwykłego ©rzestepcy. Moja 

duma była dotknięta tem. że pan uważał, 
iż może w mojem mieszkaniu przeprowa
dzać jakiekolwiek dochodzenia, nie zwró
ciwszy przytem mojej uwagi. Może pan 
być pewien, że nie obróciłbym sie do pan.i 
plecami, gdyby nie to, że statem przed 
lustrem, co mi pozwalało nie souszczać pa 
na z oka. Wiem. co pan chciał uczynić: 
chciał pan obejrzeć guziki na kamizelce. 

Barnes zmieszał się, ale starał się to u-
kryć. 

— pan wie. że słyszałem pańską roz
mowę w wagonie i z niej dowiedziałem się 
o pańskiej kamizelce t pięciu oryginalne-
m| guzikami... 

— Przepraszam, że przerywam, ale 
mówiłem o sześciu, a nie o pięciu guzikach 

Próba zwabienia Mitchella w pułapkę 
znowu słę nie udała. Barnes wspomniał u-
myślnie o pięciu guzikach, spodziewając 
się; że Mitchell skorzysta ze sposobności, 
aby uniknąć potrzeby tłumaczenia się ze 
zgubienia szóstego guzika, który leżał w 
kieszeni jego wroga. 

—Ach tak. prawda, teraz sobie przy
pominam, że pan mówił o sześciu guzi
kach. — ciągnął Barnes dalej. — Pan przy 
zna. że moja ciekawość wrzenia takich in 
teresujacych guzików jest zupełnie natu
ralna, ponieważ chciałbym... poznać je w 
razie potrzeby. 

— Pochwały godne życzenie. Ależ, ko
chany panie Barnes, powiedziałem panu 
przecież, że może mię pan odwiedzać kie 
dykolwiek pan zechce i wypytywać o 
wszystko, co pana zaciekawia. Dlaczegóż 
pan mie wprost nie zapytał o te guziki? 

— Naturalnie, że to było łatwiejsze; 
wobec Sego proszę pana teraz o ło . 

— Są one na kamizelce i pan może Je 
obejrzeć, jeśli pan tego pragnie. 

Barnes wziął kamizelkę do reki i ku 
swemu zdumieniu stwierdził, że nie hrako 
wało żadnego z sześciu guzków. Na 
trzech był misternie wyrzeźbiony profil 
Julji. na trzech zaś był widoczny profil 
Romea. Kształt guzików był zupełnie po
dobny do tego, który miał w kieszeni. 

— To rzeczywiście piękne guziki i nad 
zwyczaj oryginalne, panie Mitchell. Pierw 
szy raz wldze, żeby drogocenne kamee 
były noszone jako guziki. Pan zdaie się o-
powfadał mi, że by ły one specjalnie za
mówione dla pana? 

— Tak, one były specjalnie dla mnie 
zrobione — odparł Mitchell — w formie o-
ryginalnych artystycznych rzeźb. Jednak 
guziki i kamee nie są wcale taką rzadkoś
cią, jak panu się zdaje, chociaż coprawda 
noszą je przeważnie panie. Moje kamee 
właściwie zawdzięczają swoje powstanie 
także kobiecie. 

— Chyba się nie mylę! — zawołał nagle 
Barnes — głowa Romea jest nadzwyczaj 
podobna do pana. 

— Pan to zauważył? 
— Tak, a profil Julji jest kopja tego por 

tretu, który stoi na biurku. 
Barnes był podniecony swojem odkry

ciem; jeżeli główki na kameach przedsta
wiały podobizny osób, to i ta, którą miał 
w kieszeni była również portretem kobie
ty, której miniatura stała na biurku. Mię
dzy temi guzikami istniał zatem niezbada
ny jeszcze związek. 

— Pan jest zdenerwowany, panie Bar
nes. Co się stało? — zapytał Mitchell, ba
cznie się przyglądając swemu gościowi. 

— Wcale nie jestem zdenerwowany. 
— Ależ nie może pan przecież zaprze

czyć, że widok guzików wyprowadził pa
na z równowagi. Proszę mi powiedzieć ot
warcie, czemu zawdzięczam dzisiejsze od
wiedziny? 

— Panie Mitchell, proszę mi przedtem 
odpowiedzieć na jedno pytanie. Ile guzików 
było zamówionych dla pana? 

— Siedem — odpowiedział Mitchell 
bez najmniejszego wahania. Barnes powtó
rzył ze zdumieniem: 

— Siedem? A pairprzecież przed chwi
lą powiedział, że tylko sześć. 

— Doskonale pamiętam, co powiedzia
łem. Oświadczyłem panu, że na kamizelce 
jest sześć guzików. Na pytanie jednak, ile 
guzików pierwotnie zamówiono, odpowie
działem: siedem. Czy to dość jasne? 

— Z tego wynika, że jeden guzik został 
zgubiony? 

— Pan wybaczy, panie Barnes, że oi 
mówię odpowiedzi na to pytanie. Odpowie
działem już za wiele, a nie usłyszałem jesz
cze pańskiej odpowiedzi na moje własne, 
mianowicie, dlaczego pan mię odwiedził? 

— Dobrze, zadowolę pańską ciekawość 
— odparł Barnes. — Wyśledziłem miejsce 
popełnienia strasznej zbrodni i tam znala
złem siódmy guzik. 

Barnes spodziewał się, że jego slow*, 
przerażą Mitchella, ale musiał przyznać, iź 
te oczekiwania go zawiodły. Mitchell oka
zał tylko spokojne zainteresowanie i zbli
żył się do Barnesa. 

— Pan ma ten guzik przy sobie? Czy 
mógłby mi go pan pokazać? " 

X). 
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S a m o b ó j s t w a i m o r d e r s t w a w ś r ó d n i e l e t m U 
Problemat do rozwiązania. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
W o d n y R y n e k 

Mnożą si? osta'oio w zastraszający spo
sób wypadki samobójstw wśród uczniów 
szkci średnich. Nier prawie dnia, w któ
rym gazety nie doniosłyby o jakiejś trage
dii, której bohaterami są nieletni obywate
le z ławy szkolnej. Pojedyncze wypadki sa
mobójstw nie zwracają już nawet większej 
uwagi, bo przecież nierzadkie są nawet wy 
padki na tle erotycznem, w którem młode 
jednostki płci obojga grają główne role... 

ZE WSZYSTKICH STRON. 
Wieści o takich tragediach dochodzą ze 

wszystkich miast. Ostatnio zarówno stoli
ca, jak i cały szereg miast prowincjonal
nych (Zamość, Bydgoszcz, Lwów i t. d.) by
ły terenami incydentów, które winny wła
ściwie zmrozić nam krew w żyłach, gdyby 
nerwy nasze nie były już aż nadto znieczu
lone tysiącami innych, niemniej smutnych 
przejawów życiowych... 

I w Łodzi samobójstwa wśród nieletnich 
nie należą do rzadkości. Co pewien czas 
wydarza się taka tragedja. 

W nawale wypadków, w jakie obfituje 
duże miasto, giną one wprawdzie rychło w 
niepamięci, a przecież zasługują jednak na 
specjalną uwagę zarówno każdego myślą
cego obywatela, jak zwłaszcza nauczycieli, 
wychowawców i t. d. 

PEDAGODZY POWINNI ZABRAĆ GŁOS. 
Problemat licznych samobójstw wśród 

młodzieży jest przecież kwestją nader do
niosłą. Gangrena moralna, szerząca się w 
młodocianych duszach, groźna jest w skut
kach i może przynieść z czasem nieobliczal 
ne szkody. To też godziłoby się, aby w tej 
sprawie wypowiadali się ci, którym powie
rzona jest piecza nad młodemi duszami, któ 
rzy duszę tę znają bliżej i nad nią pracują. 

Pedagodzy nasi powinni zająć głos w 
tej tak ważnej sprawie, dzielić się z resztą 
społeczeństwa uwagami i wynikami docie
kań i badań. To naprowadziłoby może na 
drogę naprawy lub zapobiegnięcia złu, a w 
każdym razie dałoby pewne konkretne wy
niki w postaci „djagnozy" choroby. 

Czy winę ponosi szalone tętno naszej e-
poki „jazbandowej"? Czy na dramaty skła
dają się przeważnie ciężkie warunki ma-
terjalne? Czy atmosfera szkoły zatruwa 
młode dusze? Gdzieś musi tkwić najważ
niejsza przyczyna i to trzebaby było zba
dać. 

Leży to w najistotniejszym interesie ca
łego społeczeństwa, zdrowie moralne jego 
zależy od zdrowia moralnego dziesiątków 

tysięcy podrastających pokoleń — tych 
drożdży społeczeństwa — to też nie należy 
tej sprawy lekce sobie ważyć... 

Humor zagraniczny. 

Pedagodzy — nauczyciele —wychowaw 
cy — twórcy programów szkolnych — ma
ją glos... (f) 

Od wtorku, dn. 15 marca do poniedziałku, dn. 21-go 
marca 1927 r. włącznie 

D l a d o r o s ł y c h DLA MŁODZIEŻY 
KURJER CARSKI 

częściach (I (erja) 
według powieści J u l * . Vernc'a p. t. .MICHEL 

STROGOFF. W rolach głównych 
I w a n Mozżuch in i N a t a l j a K o w a n k o 

Nankow. seans, bezpłatne dla młodzieży sskoł 
powszechnych odbywają sie codzienni, od godi 
13.30 i 15. 

N a m o r z u . 

Rozbitek I: — 
Rozbitek I I : — 

Hu/ra, widzę żagiel ! . 
Co się tak cieszysz? Nie mamy przecież masztu. 

Sensacyjny proces 
o nadużycia kolejowe w Radomiu. 

Kino RESURSA 
K U i ń . k i e g o N r . 1 2 3 . 

— D Z I Ś — 

if „SERCA ZE STALI 
W i e l k i , arcydzieło amerykańskie! Symfonia 
miłości i plomi.ni l Wielka dragedja stalo
wych s.rc i namiętności, 10 aktów udręki 
polskiego robotnika-nchodacy J a n a M i o t a . 

W roli głównej nlubieniec publiczności 
M I L T O N SILLS 

Jako partnerka wiosniana i urocza jego 
małżonka DORIS K E N Y O N . 

Następny 
program „Diicwiiyoa n y naszyjnik'1 

Uwaga: Ceny mi.jsc I W S O B O ( Y > ; Ś W I ( J T A : 

w dni powszednie ! D ,. „„ . „ 
Balkon gr 70,1 miej- B , l k o n 8 0 * r - 1 m " 7 0 ' 
sce 60. II40, m 30 gr. | H «• 50, III m. 40 gr. 
Past.-partout w niedziele 1 święta nieważne 

Jak nam donoszą z Radomia, w dniu 
28 b. m. w sądzie okręgowym radomskim 
rozpocznie się głośna sprawa 
o nadużycia w gospodarce drzewnej i leś

nej 
dyrekcji kolejowej państwowej w Rado
miu, znajdująca się w związku z umowami 
zawartemi przez tę dyrekcje z przedsię
biorcą leśnym inż. Teodorem Michałow
skim. Sprawa ta ciągnie się już od lał kił 
ku i była przedmiotem interpelacji sejmo
wej oraz rewizij, dokonanych przez sen. 
Siedleckiego, dalej z ramienia ministers
twa kolei 1 f. d. Najwyższa Izba Kontroli 
Państwa również od lat kilku 
dopomina sie ostatecznego wyjaśnienia 

tej sprawy 1 ukarania winnych. 
Stanowi ona jedną z całego cyklu tego 

rodzaju spraw radomskich. Pierwsza z 
tych spraw, obejmująca urnowe z dostaw
cą Z. Horowitzem, rozpatrzona została w 
lutym przez sąd okręgowy w Radomiu, a 

Stryczek za trzy złote. 
Smutny los właściciela domu. 

rezultatem procesu było. i e wzmiankowa
ny Horowitz 

skazany został na półtora roku domu 
poprawy, wicedyrektor wydziału zaso
bów dyrekctil kolejowej radomskiej L. He-
nikowski ną 4 miesiące aresztu, referent 
Ruth na 8 miesięcy aresztu, a kierownik 
działu obrachunków z dostawcami Piątow 
ski na półtora roku domu poprawy. Obec
nie sprawa ta znajduje się w sadzie apela
cyjnym w Lublinie i ma być rozpatrywana 
już w kwietniu. 

Co do sprawy Michajłowskiego, 
to figurują w niej jako oskarżeni, oprócz 
Michajłowskiego, wzmiankowani już wy
żej L. Henikowski i E. Piątkowski, dalej 
dyrektor wydziału finansowego dyrekcji 
kolejowej radomskiej E. Kaliński i b. dyrek 
tor wydziału prawnego tej dyrekcji R. 
Szczawiński. 

Sprawa budzi w Radomiu powszech
ne zainteresowanie ze względu na stano
wisko oskarżonych, a wobec obfitości ma 
terjału dowodowego przeciągnie \slę dwa 
tygodnie. 

Z Gniezna donoszą: 
W życiu ludzkiem rozgrywają się dzień 

w dzień tragedre. niekiedy niedostępne dla 
oka ludzkiego, a przecież bardzo 

bolesne i smutne. 
Jedna z nich rozegrała sie w dniu wczo 

rąjszym wieczorem w trzemeszeńskim 
parku miejskim. Na jednym z drzew parku 
powiesił się niejaki Józef Winkel. liczący 
lat pięćdziesiąt 

Józef Winkel pracował .przez całe ży
cie uczciwie jako dekarz z zawodu. Posia 
dał własny domek. 

I tutaj rozpoczyna się tragedja człowie 
ka. Własność iego, zdobyta pracą całego 

życia, stała się gwoździem do trumny. Fa
talne warunki ustawy o ochronie lokato
rów spowodowały, że właścicieldomu 

nie był panem własnego domu. 
i musiał mieszkać kątem. 

Szykanowano go na każdym kroku. A-
żeby się mogli do swojego pokoju dostać, 
musiał przechodzić przez pokój jednego ze 
swoich lokatorów. Lokator ów wzbronił 
mu dostępu. To już było za wiele dla zgnę 
bionego człowieka To też. kiedy w dniu 
wczoraćszym otrzymał całomiesięczny 
czynsz za wspomnianą ubikacje w wyso
kości 3 zł., kupił sobie stryczek i Dopełnił 
samobójstwo, 

ii. Józi;! w gwarze ludowe 
Do dnia św. Józefa, którego uroczystość 

obchodzimy w dniu dzisiejszym, przywią
zany jest szereg przypowieści i wróżb lu
dowych. I tak: 

Oblubieniec pogodny 
Będzie roczek dorodny. 

Albo: 
Jak na święty Józef bocian przyleci, 
To resztę śniegu z pól zmiecie. 

Wreszcie: 
Święty Józek — czasem trawy 
A czasem śniegu przywiezie wózek. 

W bieżącym roku pogoda w dniu św. 
Józeia dopisuje, wobec czego spodziewać 
się należy dobrych i obfitych urodzajów. 

! ;o : -» 

Znowu samobój
stwo ucznia. 

17-letni gimnazjasta zażył 
cjankali. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj wydarzył się we Lwowie 

znów wypadek tajemnłczeigo samobój
stwa. Oto zamieszkały u rodziców 17-le-
tni Stanisław Bednarski, ucz. VII k l . gimn. 
przed pójściem do szkoły, wywołał 

małe nieporozumienie w domu. 
Następnie mimo, że zbliżała się ósma go
dzina, Bednarski nie zabierał się do wy j ; 
ścia. lecz w dalszym ciągu pozostawał w 
domu. 
Nagle około wpół do dziewiątej 

wyjął on z kieszeni jakiś proszek 
i szybko go zażył, a po chwili runął uA 
ziemię. Pośpieszono mu natychmiast z 
pomocą, jednakowoż działanie trucizny 
było lak silne, że przybyli lekarze nie zdo 
lali przywrócić go do przytomności i de
sperat 

wkrótce zmarł. 
Przybyły również lekarz pogotowda ra* 
fjurkowego stwierdził, że Bednarski 

struł się przy pomocy cjankali.. 
Rozpacz rodzfeów, gdy ujrzeli syna 
swego konającego, była bezgraniczna. 

C E W N I K Ó W P R O S P E K T Ó W 
Miecie fotograficzne eto cttów reprotlatejl 

, RYSUNKI. orojeKfy reKlamowe 
I wydawnicze wyWonyw/e 

fcÓ^.Pipłrtow^lM^eill^ 
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D z U n a e k r e n i e n a s z y m P R E M J E R A n a j -
a o w ł i e g o f i l m u f r a n c n . k l e g o . 

Początek w zob. i niedz. o godz. 3-ej w dni pow-
azednie o godi. 6-a|, oitatnl o 10-a). 

Pasie-partout I bilety ulgowe niewalne. Obraz 
własn. R. P. . G A U M O N T " w Warszawie. 

C Z Ł O W I E K z A U T E M 
Romans maszyny i człowieka... 

F I L M TEN w dobie Radja—12-cylindrowych wozów, 400-konnych belidów, 800 kon
nych awjonów jest nawskroś współczesnym 

Wściekły rytm gonitwy samochodowej wlewa w widownię istny war. Ocean sxumi patetycz
nie, a oczy kobiece śmieją się cudownie. 

HUGUETTE DUFLOS G. GALLI 
• 

f SPORT. ^ 

Mistrzostwa bokserskie okręgu łódzkiego. 
Liczny udział bokserów. 

W driu dzisiejszym i jutrzejszym, zgo 
dnie z kalendarzykiem odbędą sie 2-dnio-
we zawody bokserskie o mistrzostwo o-
kre-sru łódzkiego. Urządzenie tegorocznych 
mistrzostw napotykało na cały szereg 
trudności które organizatorom udało się 
jednak pokonać. Ze względu na wysok'e 
koszty AYynajmiiu sali publicznej związek 
bokserski w Łodzi postanowił zorgar.izo-
wać mistrzostwa w jednej z wielkich sal 
fabrycznych. Niestety trwający już od blis 
ko 2 tygodni strajk włókniarzy uniemożli
wi ł zorganizowanie tych mistrzostw wedf. 
planu pierwotnego. W ostatnierl chwili na 
posiedzeniu prezydium ŁOZB postanowio 
no. wobec niemożności odłożenia odbyć 
mistrzostwa w sali w Helenowie. Mistrzo
stwa rozpoczynają sie w dniu dzisiejszym 
o godiz. 5-ej. Ważenie zawodników odbę
dzie się w południe, również w Helenowie 
Do mistrzostw okręgowych staja zawodni 
cy 2 klubów, a mianowicie: Unionn t 
Kruszendcira. Zawodnicy Sokola nie są do 
puszczami, albowiem towarzystwo to nie 
podpisało jeszcze oficjalnej deklaracji przy 
siąpienia do PZB. Jak nas infornwte sekre 
fajrjat ŁOZB lista zawodników przedsta
wię sie następująco: 

Waga musza: Łyszkowski Zygmunt f 
Wajerowicz Stanisław (obaj! z KE), waga 
kogucia: Jankowski Konstanty (U) i Mu
siał Wacław (KE). Marczak Karol (KE), 
waga piórkowa: Kłodas Edward (KE). Ga 
wil l i Zachariasz (U) Pietraszek Karol (KE) 
waga lekka: StaM Maks (U). Vogt Zyg
munt (KE). Reinliardt Maks (U). Wojdalski 
Henryk (KE). Gal ant Leon (U), waga pół-
średuia: Za idei Artur (U). Lewandowski 
Stanisław (KE). Dantelcwski Włodzimierz 
(U). Stahl Wolf (U). Bloch Jan (KE). waga 
średnia: Gerblch Jan (KE). Czarnecki A-
leksander (U), waga ciężka: Konarzewski 
Tomasz (U). 

Zapowiedziany przyjazd sędziego głów 
nego p. porucznika Leona Berskiego, jak 
się dowiadujemy w ostatniej chwili — nie 
nastąp), albowiem wymieniony ma w dniu 
dzisiejszym egzamin techniczny w pułku 
lotniczym. Z polecenia PZB zawodami kie 
rować będzie p. iuź. Ryszard Kannenberg. 
Sędziami punktowymi będą pp. Otton Lan 
deck i Engentlusz Nowak. Przy gongu za
siądą pp. Baver i Kunn (Pabianice). Zawo 
dy zapowiadają sie nad wyraz cieka
wie, (e) 

Po zimowej drzemce. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

(C-S). Sezon sportowy w Łodzi i na pro 
włneji rozpoczął się na dobre; odbywają 
się ntetylko gry w piłkę nożną, lecz 1 zawo
dy w innych działach sportu i tak: 

Dziś: Zawody w piłkę siatkową i ko
szykową w sali Gimn. Niemieckiego z u-
działem zespołu poznańskiego rozpoczną 
•ię o godz. 4.30 po pol. 

Jutro: w sali Gimn. Niemieckiego dal
szy ciąg zawodów w piłkę siatkową i ko
szykową między Poznaniem a Łodzią. Po
czątek o godz. 11 rano. 

Na boisku Ł. K. S. o godz. 9 rano do 1.30 
«— zawody strzeleckie. 

Na boisku Ł. K. S. o godz. 9 rano zawo

dy w piłkę nożną między ŁKS. I I I — Ha-
koah ID 

Na boisku Ł. K. S. o godz. 9 rano zawo
dy w piłkę nożną między ŁKS. I-a — ŁKS. 
I-b. l 

Na boisku przy ul. Wodnej: o godz. 3-ej 
po pol. zawody w piłkę nożną między mi
strzem Warszawy K. S. Polonja — Turyści. 

Na boisku w Zgierzu: odbędą się zawo
dy w piłkę nożną między G. M. S. — Sokół 
(Zgierz). 

Na boisku w Pabjanicach: odbędą się 
zawody w piłkę nożną między Hakoahem I 
— P. T. C. Tamże spotka się K. S. Burza 
z Rudzkiem T. G. S. 

Niedzielne zebranie niepełnoletnich członków Ł. K. S. 
(C-S). W niedzielę, dnia 20 marca r. b. 

w lokalu Ł. K. S. odbędzie się walne zebra
nie niepełnoletnich członków klubu Ł. K. 
S., na którem w związku z uchwałą Rady 
Ministrów nastąpi zorganizowanie kilkuna
stu kompletów wychowania fizycznego. — 
Nadmienić należy, że dotychczas zorgani
zowano szereg kompletów, które składają 

się z członków poszczególnych sekcyj spor 
towych. 

Najważniejszą sprawą jest kwestja do
tycząca przymusowego wychowania fizycz
nego każdego niepełnoletniego członka klu 
bu, ponieważ według uchwały zarządu Ł. 
K. S. członek niepełnoletni nie uprawiają
cy sportu nie może należeć do Ł. K. S. 

-:o: 

Rudzkie T. G. S. przystąpiło do ligi. 
Walne zebranie. 

leżących do Ligi oraz dwa kluby Ligi Pań
stwowej, t. j . Turyści i Ł. K. S. 

W przyszłym tygodniu odbędzie się wal 
ne zgromadzenie tych klubów dla dokona
nia wyboru zarządu poszczególnych lig. 

(C-S). W ślad za szeregiem klubów spor 
towych zgłosiło akces do Polskiej Ligi Pił
k i Nożnej, a tem samem do Łódzkiego 0 -
kręgu, Rudzkie T. G. S., Okręg Łódzki po
siada zatem już 10 klubów sportowych na-

Pabjanice tracą boisko sportowe. 
Magistrat winien niezwłocznie przydzielić inny teren. 

Dowiadujemy się z najbardziej wiaro-
godnego źródła, że Magistrat m. Pabjanic 
postanowił wykupić teren użyty obecnie 
na boisko sportowe Pabjanickiego Towa
rzystwa Cyklistów i wznieść na terenie 
tym odpowiednie budynki. Jeżeli się weź
mie pod uwagę, że Pabjanice jako prowin
cja posiada zaledwie dwa boiska sportowe 
i to bardzo kiepskie, to naprawdę krzywdą 
będzie dla sportu pabjanickiego, by jedno 
z nich zostało zburzone. 

Nadmienić należy, że w związku z uch
walą Magistratu m. Pabjanic, Pabjanickie 

Towarzystwo' Cyklistów nosi się z zamia
rem na podstawie uchwały Rady Mini
strów, zwrócić się do Rady Miejskiej m. 
Pabjanic o przyznanie nowych terenów w 
śródmieściu, ponieważ według uchwały 
rząodwej na 50 tysięcy mieszkańców gmi
na musi dostarczyć minimum jedno boisko 
sportowe. 

P. T. C. jako jedno z najstarszych towa
rzystw okręgu łódzkiego nie może pozo
stać bez boiska sportowego, zwłaszcza w 
dobie obecnej, kiedy sport znajduje się pod 
opieką państwa. (c-sL 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

58 20 sprzedaż, 57.70 kupno, 57.95 notowa 
nia przeciętne. Berlin 46.71—47.19, wypła 
ta na Warszawę 1 Poznań 46.88—47.12, 
Gdańsk 57.56—57.70, wypłata na Warsza
wę 57.46—57.60, Wiedeń czeki 79.00 — 
79.10. Praga 377.87 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 7/16 — 4.86, 

Hpilandja 12.13 3'8. Francia 124.01, Belgja 
34.92.75, Włochy 105.50, Niemcy 20.46 1/4 
Szwajcarja 25.23,75, Dania 18.22 1/4, Szwe 
cja 18.13,75, Norwegja 18.58, Helshnefors 
192.65 Praga 163.87, Wiedeń 34.50, War
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.01: Nowy Jork 
25 54 1/4, Szwajcaria 490.50. 

Gdańsk. 100 złotych 57.56 — 57.70, 
czek na Londyn 25.05, telegraficzna wy
płata na Berlin 122.297 — 122.603, na War 
szawę 57.46 — 57.60. 

Znrych. Paryż 20.34.5, Londyn 25 23.75 
Nowy Jork 5.19 7/8. Berlin. 123.30. Wiedeń 
7315, Warszawa 57.95. Budapeszt 90.80, 
Bukareszt' 3.12,5, tendencja bez zmiany. 

Nowy Jork. Londyn kable 4.85 9/16. w 
żądaniu 4.85 1/8, weksle 60-dniowe banko
we 4.81 3/16, handlowe 4.81 1/8. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.91 5/8, 
Berlin 23.72 3/8. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 18. 3. — Dowóz do por

tów Atlantyku 1 Golfu 36.000, wewnątrz 
kraju 8.000. na kontynent 12.000, roco 
14 05 maTzec 13.64, maj 13.76—77. lipiec 
14.00. sierpień 14.11, wrzesień 14.17, paź
dziernik 14.17—18, listopad 14.25, gru
dzień 14.35—36. styczeń 14.35. 

Nowy Orlean, 18. 3. — Loco 13.85. ma-
Tzec 13.84 — 85, maj 13.85 — 87, lipiec 
14.0C — 01, październik 14.10 — 11, gru
dzień 14.10. 

Liverpool, 18. 3. — Otwarcie: marzec 
7 20. maj 7.34. lipiec 7.45. październik 7.54. 
Zamkniecie: marzec 7.21, maj 7.33, lipiec 
7.46. październik 7.55. 

Brjema, 18. 3. — 15.60. 
-•ro: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIA
NY. 

Warszawa, 19. 3. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. 
fr. sf. załad. Zyto kongresowe 41.50, 
owłes poznański jednolfty 37.00, — po
morski, siewny „Zwycięzca" 37.50, — pc 
morski pg. próby 37.00. Ceny orientacyj
ne ustalone przez Komisję Notowań za 100 
kg. fr. st. załad. Pszenica 56.00, jęczmień 
brow. 38.00, — przemiał. 35.00 — 35.50. 
Obroty średnie. Usposobienie spokojne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Obrót ogólny wynosił około 
400.000 dolarów, 

z czego 100 tys. przypadało na dolary 
efektywne. Z dewiz zniżkowały lekko 
Holandia, Londyn* i Włochy, mocniejsze 
zaś były Szwajcaria i Wiedeń. Zapotrze
bowanie zostało pokryte 

całkowicie orzez Bank Polski, 
k\(rv płacił nadal utrzymane kursy. Dolar 
w obrotach prywatnych notowany był 
przy kursie ustabflizowanym 8.93,5. Zło
tem zrobiono tylko drobne pozycje po 
4.74. 

SŁABA TFNDENC1A DLA PAPIERÓW 
PROCENTOWYCH. 

Z papierów państwowych w zaofiaro
waniu była pożyczka 5 proc. dolarowa, 5 
proc. poż. konwersyjna była cokolwiek 
stebsza, a wzmocniła się 6 proc. dolaro
wa, która orze7 kilka dni wykazywała ten 
dercję słabą. Ruch w tym dziale był bar
dzo mały, zainteresowanie minimalne. L I 
slv zastawne zarówno ziemskie, jak i miej 
skie były słabsze, przy małych obrotach, 
najlepiej jeszcze Trzymały się 8 proc. listy 
zastawne m. Warszawy z 1915-16 r. po 
3J.00. Urzędowy kurs gramu złota okre
ślony został na 5.9484. a obliczeniowy 
kurs 100 złotych w złocie na 172.69. 

W ostatnich dniach odłam kulisy T. <zw. 
blarkistów zaczął odnosić zwycięstwo 
przy obniżaniu kursów na giełdzie, rzuca
jąc sporą ilość materiału, ażeby w przy-
srłości móc się odkupić po cenach bardzo 
niskich. Ponieważ publiczność nasza, w 
razie Jakiegokolwiek popłochu, stara się 
rćwnież wyzbyć materiału, by nie stra
cić na kursie, kulisie stosunkowo bardzo 
łatwo udało się przeprowadzić ten tryk 
giełdowy. Ol iwy do ognia dolały jeszcze 
y/fedomości, rozchodzące się zarówno po 
za giełda, jak i na' giełdzie o powrocie 
Młynarskiego 

bez rezultatów 
oraz pogłoski o Toprzesfrzenieniu się 
strajku łódzkiego na G. Śląsk oraz Lublin. 
Kulisa nasza operuje stosunkowo bardzo 
nu-łemi kapitałami i dlatego może grać 
tylko na krótką metę na zwyżkę, a zaraz 
chce osiągnąć duże zyski. Nic też dziw

nego, że akcje bankowe, Jcfóremti ruch był 
bardzo duży, prawie że wszystkie stra
ciły dość znacznie na kursie, przyczem 
w pierwszej połowie dość odporny był 
Bank Zw. Sp. Zarobkowych. 

Akcje byłyby, niewątpliwie, jeszcze 
więcej spadły, gdyby nie zlecenia, dane 
ri'--r-7 nublicznnść do kupna papierów. 

Radjo-kącik 
Sobota, 19-go marca. 
Warszawa, 1111 m. — 15.00 Komunika

ty: gospodarczy i meterologiczny; 15.30 
Transmisja z Filharmonii warszawskiej u-
roczystej akademji ku uczczeniu imienin 
marszałka Józefa Piłsudskiego. Udział 
biorą: Andrzej Strug, orkiestra reprezenta 
cyjna 36 p. p. pod dyr. mjr. Mackiewicza 
Adam Dobosz, chór oficerski pod dyr. p, 
Marjana Rudnickiego, jen, Rydz-Śmigły, 
Aleksander Michałowski (śpiew), Aleksan 
der Zelwerowicz, Chór oficerski, jen. Jul-
jusz Stachiewicz, orkiestra Filharmonji 
warszawskiej, Stanisław Gruszczyński i 
mjr. S. G. Krzewski. Przy fortepianie p. 
Helena Zalewska; 18.00 Odczyt p. t. „Jo
zef Ignacy Kraszewski" wygłosi dr. Gą-
siorowska-Szmidtowa; 18.40 Rozmaitości; 
19.00 Odczyt p. t. „Kornel Makuszyński" 
wygłosi red. Zdzisław Dębicki (dział „L i 
teratura Polski"); 19.30 Komunikat rolni
czy; 19.45 Pogawędka z działu „Radjokro-
nika" — dr. M. Stępowski; 20.30 Koncert 
wieczorny, Żołnierz polski w pieśni, Wy
konawcy; Orkiestra P. R., prof. Jan Dwora 
koWski (dyrekcja), Stanisława Argasińska 
(śpiew), Helena Zaleska (akomp.), Maury
cy Janowski (śpiew), Zygmunt Mossoczy 
(śpiew); '22.00 Sygnał czasu i komunikaty 
prasowe; 22.30 Transmisja muzyki tanecz
nej z kaw;?rni „Gastronomja". 

Berlin, 483.9 m. — 11.00 Koncert z płyt 
gramofonowych; 17.00 Koncert muzyki lek 
kiej; 21.00 Koncert orkiestry dętej; 22.30 
Muzyka taneczna. 

Frankfurt, 428,6 m. —15.30 Koncert wo 
kalnej muzyki niemieckiej; 16.30 Najnow
sza muzyka taneczna; 20.15 Koncert, po
święcony twórczości Maksa Regera* 21.15 
Muzyka kameralna. 
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DoRąd 
Miejski Klncmatoeraf Oświatowa — 

Karier Carski 
Początek przedstswłefl o godz. 5, 1 I 0 wlecz. 

,.A polio" „Apasz w piałych rękawiczkach 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

„Casino" — Studnia Jakóba 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 S I 10 wlecz. 

„Corso" — Niebieski ptak 
Pocz. przedstawień o e. 7.15 I 9.30 wlecz, 

..Czarv" — Porwanie dziewcząt z wyspy 
San Silos. (Handlarze żywym towarem) 

Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.30 t 9.30 wlecz, 
„Dom I.udowy" „Mnie nie kupisz za pie

niądze" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poL 

„Grand-Klno". — L /.ywa maska 
I I . „Rodzina wrzątek I" 

„Imperial" — „Stienka Riazin. 
„Luna" — „ I . Spowiedź Królowej" 

„ I I . 10.000 narzeczonych" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowości". — „Szatan Oceanów" 
„Odeon" — Parisette 
„Reduta" - Człowiek z Autem. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 
„Resursa" — „Sercs ze stali" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Spó(dzlelnl.'i Pracowników Państwowych 

Kobieta bez skazy 

wieczorem? 
TEATR MIEJSKI. 

I ! Dziś, sobota, Jedno przedstawienie wieczoro
we po cenach najniższych — po raz 17-ty „Ży
wy trop". 

Jutro, niedziela, o godz. 3 min. 30, po cenach 
zniżonych „Proboszcz wśród bogaczy". Wieczo
rem również po cenach zniżonych kapitalny „Me
cenas Bolbec i Jego mąż". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś dwa przedstawienia: po południu i wie

czorem. Popołudniowe po cenach najniższych. 
Wieczorem dyrekcja wysławia wstrząsający 

dramat egzotyczny na barwnem tle stosunków 
chlńsko-anglelsklch p. t. „Mandaryn Wu". 

TEATR W SALI GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Dziś, w sobotę wieczorem oraz Jutro po połu
dniu i wieczorem dyrekcja wystawia oryginalną 
sztukę francuską .Pamiętniki szatana", graną w 
Tentrze przy ul. Ogrodowej przez szereg wieczo
rów z powodzeniem, które niewątpliwie sprzyjać 
też będzie 1 widowiskom w Górnej dzielnicy mia
sta. 

Z POLSKIEJ Y. M. C. A. 
W dniu dzisiejszym I w niedziele, dnia 20 b. 

m. o godz. 7.30 wieczorem, w lokalu Polskiej Y. 
M. C. A., Piotrkowska 89, koło dramatyczne 0 -
grlska Łódzkiego wystawia 3-aktową komedję 
Michała Bałuckiego p. t. „Radcy pana radcy". 
Wejście dla członków bezpłatne. 

Z K O N S E R W A T O R J U M MUZYCZNEGO 
HELENY KIJEŃSKIEJ W ŁODZI . 

W niedzielę, dnia 20 b. m., o godzinie 4-ej po 
pobdniu, odbędzie się w sali Konserwatorium, ul. 
Trrugutta 9, IV-ty z rzędu wieczorek muzyczny 
uczniowski. Udział w nim biorą klasy fortepiano
we p O. Lange, prof. M. Dąbrowskiego, A. Dob-
k lewic za. H. Ikewiczówny i W. Lewandowskie
go, klasy skrzypcowe prof. F. Dzierżanowskiego 
i B. Lewensteina, klasa wiolonczelowa I zespołów 
kameralnych prof. K. Wiłkomirskiego i klasa śpie
wu salowego prof. Comte-Wllgockiej. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują naslęou-

jące apteki: F. Wójcickiego (Napiórkow
skiego 27), W . Danieleckiego (Piotrkow
ska 127), P. Unickiego (Wólczańska 37), 
Leinwebera (Plac Wolności 2), J. Hartma-
na (Młynarska 1), J. Kahana (Aleksan
drowska 80). 

Do akt. Nr, 1997/36r. 

OGŁOSZENIE 
Komornik pr iy 

Sądzi* Okręgowym 
w Łodzi S. Z A J -
K O W S K I , i a m i c . 1 -
kaly w Łodzi przy 
ul.Traugutta Nr. 10, 
na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza że 
w d n . 25 marca 
1927 r. od godz. 10 
rano w Łodzi przy 

al. Kilińskiego L. 86 
o d h ę d s 1 e a l* 

tpr iadat • prietar-
gu publicznego ru
chomości, należą
cych do Szachno 
Lawina i składalą-
cych ale z mebli i 
ubrań — oszacowa
nych na anmę ZŁ 
3.750.— 
Łodi . dn 18 /HI -27f 
Komorni'.! 

Z A J K O W S K I M A R S Z A Ł E K P l Ł S U i s b i . . . 
w e d ł u g j e d n e g o a o s t a t n i c h z d j ę ć . 

CZARY 

Uwaga, robotnicy! 
M E B L E 

własnego 
w y r o b u 

Dziś na na- P°'eca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 

M. FOGEL, Główna 47 . 

DR. MED. 

wszyscy m u - — " — — » » w w i i « a - r # . 
szązobaczyć ! U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10. 

Porwanie dziewcząt 
z wyspy SAN SILOS 

HANDLARZE ŻYWYM TOWAREM 
POTWÓR Z SAN SILOS 

F a b r y k a F a r t u c h ó w i B ie l i zny 

F. S C H I L L E R 
Łódź , Gdańska (D ługa) 66 t e ł . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w i b i e l i z n y podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, i i w moim przedsię-
biorstwl* posiadam t a k i * zagraniczne fabrykaty pier
wszorzędnych jakości. 

T y l k o G ó r n y R y n e k Rzgowska 2. 
MIEŚCI SIĘ M F D I I 
mój SKŁAD H Ł D L I 

tylko na Górnym Rynku ul. RZGOWSKA 2 
jest obecnie 

NAJTAŃSZE 2 R 0 D Ł 0 MEBLI 
F. Nasielski, tel. 4 3 08 . - 2 Rzgowska 2 
Długoletnia gwarancja, (eny minimalna. DtugotAMiDOW M 

oraz 
części 

r (innie „ D o b r o p O i " Piotrkowska 73 
N a d o g o d n y c h w a r u n k a c h ! 

U W A G A ! 
Dla wygody gospodyni 

Sprzedaje M Ą K Ę 
K A S Z Ę 

GROCH 
w najlepszych gatunkach za kilo po eenie 

jak na worki. 
Sklep przy u\. Pańsk ie j 4 1 . 

(Zielony Rynek) 

c h o r o b y s k ó r n e 
w l o a ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

I. 
Dr . 

Łóżka metalowe 
materace, wózki, 
łóżeczka i krze-

' aełka dziecinno, 
rowerki 

Ka dogodnytb wa 
roG-kaio po cenach 
HOilKUREriCYJflYCH 

da|e 
„Palma" 

Narutowicza 36. J 

dramat c jzotyczi io -sausacyjny w 10 w. aktach im
ponujący tempem i szaleństwem przygód ulubio
ne- M A P f f f l Podstępne zasadzki han
go P I M r % V w U » dlarzy żywym towarem. 
O rangu tana p o r y w a j ą c y m łode dz iewczę ta . 

! 11 Sy tuac je pe łne zg rozy I I I 
K r o k o d y l e I M a ł p y ! Węże Boa-dus ic ie le . 

F ILM TEN W I N I E N BYĆ PRZESTROGĄ D L A 
M Ł O D Y C H D Z I E W C Z Ą T . 

N a p i e r w s z y s e a n s w s z y s t k i e m i e j s c a p o 6 0 gr. 
O r k i e s t r a p o d k i e r . p . N I E W I A D O M S K I E G O . 

• P o c z ą t e k o g o d z , 1 2 . 3 0 p o p o ł . — 

N A S I O N A 
pierwszej jakości, rolne traw, drzew 
tytoni, waraywne i kwiatów, oraz 
narzędzia i przyrządy (ogrodnicze) 

polecają składy 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30. 
i w Ł O D Z I , ul. Andrzeja nr, 10. 

Cenniki rozsyłane są bezpłatnie. | 

n*SSZSBSBSSSBMZSSBBSBSSBSBaZSSSlBSWS BKSBar 

|YLKO Główna 56. 
A. Abramowicz 

poleca M E B L E f t t e 
tanio i dobre I 

na r a t y — za g o t ó w t ą . 
Własne wyroby tapicerskie. 

C e g i e l n l a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od ó—10 

od 5—8 popoł. 

D r . 

Sienkiewicza 34. 
Choroby s k ó r n e I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wa. 

Przyjmuje od 5 dc 
8 po południu. 

ITDPFI Miile. 
asl l l C h o r o b v mUAr, 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu sie, 

pi kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6 — 9 wiecz. 

C h o r o b y s k ó r . 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

j r ó r s k ł e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5— 8. 

i ) r . med. Dr. Cl 

EHElIIfluir: 
K i l i ń s k i e g o 1 4 3 
i: przy Głównej 
c h o r o b y w e n e 
r y c z n e , s k ó r n e 
i d r ó g m o c z o 
w y c h p r z y j m u j e 
od godz. 1 2 — l 1 / * 
od godz. 6 1 /*—8'/» 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

S i e n k i e w i c z a 5 2 
róg Nawrot 

ar. 3 — 5 i 8 — 9 
C e n y l e c z n i c z e 

Choroby skórne 1 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30, 12-2 l od 7-8 

P. 
D r . m e d . 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j c s t u d o w o d n i o n o n a j 
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

N a j u p o r c z y w s s y 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

£.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska IZ 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
— 1 I od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

kuszerka D r z y 
m a ł ó w : * przyj

muje zamówienia— 
Piotrkowska I. 223. 
m. 25. 1227 

O b u w i e t r w a l i 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 1 5 I p ^ 7 6 5 . 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow

ska 37 iv podwó
rzu I I I - weiście 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — 
Dla robotników . -™ — — 
Na prowincji • — — — — 
Zagranicą . • » • ' • » * a*> mm 

JudzU Echo Wiecz." i J W r ludzki" łajnie zł. 7.10 
O duszeni* do domo 40 gr. 

zł. 2.60 
. 2.20 
. 3.50 

8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimeUowy 1-łamowy 
Za tekstem • 28 a • " 
Nekrologi . . 25 
Komunikaty . . . 25 « . « • " 
Zwyczajna . . . 6 „ . • 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr 
1 zł. dla Bezrobotnych 50 groszy. 

(strona 4 łamy) 
. 4 . 

•» <B m 4 m 

" «• • 4 . 
. 10 . 

za wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
WviL Jan Styoułkowski* Odbito w drukarru Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 

u l Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów | oftat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych |ak 1 odrzuconych redak* 

cja n i * zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowskl 

\ 


